
Wojska 
ludowe 
odparły 
kontrataki

- PEKIN. (PAP). Z Phenianu 
donoszą: ,

Na wszystkich frontach od
działy Armii Ludowej prowa
dzą nadal zaciekłe Walki z 
wojskami amerykańskimi i re 
sztkami wojsk lisynmanow- 
iklch.

Nieprzyjaciel poniósł znacz
ne straty i po otrzymaniu po 
sitków 1 przegrupowaniu sił 
stawia; przy poparciu lot
nictwa zacięty opór.

Na wybrzeżu wschodnim 
resztki rozbitych dywizji li- 
synmanowskich usiłowały, 
wspierane przez wojska ame
rykańskie, podejmować kon
trataki. które zostały odparte, 

również na południe od 
Wnegwanu 1 w rejonie Tapu- 
doe(?u wojska ludowe odpie
raj kontrataki nieprzyjacie
la i zadają mu poważne stra
ty.

Na wchodnim brzegu rzeki 
N k’ong wojska ludowe, mi
mo nieustających bombardo
wań odparły kontrataki nie
przyjaciela i po dokonaniu ma 
newru oskrzydlającego wbiły 
się klinem w jego system o- 
brmny. .

13 września jednostki mary 
narki wojennej Armii Ludo
wej i oddziały obrony wybrze 
ta udaremniły podjęte przez 
nieprzyjaciela próby desantu- 

.13 września strącony został 
nieprzyjacielski samolot po
ścigowy w rejonie Phenianu.

Minister Obrony Narodowe! Marszałek Polski 

Konstanty Rokossowski 
przyjął przodujących aitylerzystów 
Kośduszktw klel DywIzP

WARSZAWA. (PAP). Dnia 14 bm. minister Obrony Na- 
ŻÓdowej Marszałek Polski Konstanty Rokossowski przyjął 
w obecności wiceministra O. N. gen. broni Popławskiego i 
gen. dyw. Rotkiewicza przodujących żołnierzy Kościuszkow
skiej Dywizji, artylerzystów: kpr. WŁADYSŁAWA PŁAZĘ 
ł. tymb. ROtfeSŁAWA WRZEŚNIEWSKIEGO, którzy uzy- 
slfaji bardzo dobre wyniki w wyszkoleniu bojowym i poli
tycznym podczas jesiennej kontroli wyszkolenia. Obaj żoł
nierze w strzelaniu do czołgów osiągnęli wspaniały wynik 
18 trafnych strzałów na 18 możliwych, niszcząc wszystkie 
cale.

Wskrzeszenie armii niemieckiej 
niebezpieczeństwem dla pokoju 
Komunistyczna Partia Franci! demaskuje 
Imperialistyczne knowania w Nowym Jorku

GENEWA (PAP). W Paryżu odbyło się posiedzenie 
Biura Politycznego Francuskiej Partii Komunistycznej 
pod przewodnictwem Thoreza. Na posiedzeniu uchwalono 
rezolucję, która zwraca uwagę narodu francuskiego na 
konferencję ministrów sprawzagranicznych Stanów Zjed
noczonych, Anglii i Francji odbytą w Nowym Jorku.

Na konferencji tej — 
stwierdza rezolucja — Aclie 
son, Bevln i Schuman oma
wiali środki wzmożenia przy 
gotowań do wojny agresyw
nej przeciwko Związkowi Ra 
dzlecklemu 1 krajom demo
kracji ludowej. Biuro Polity
czne demaskuje postawę fran 
cuskiego ministra spraw za
granicznych, który konsek
wentnie podporządkowując 
się imperializmowi amerykań 
skiemu zgodził się całkowicie 
z amerykańskim punktem wi 
dzenia w sprawie wskrzeszę, 
nia militaryzmu niemieckie
go.

Naród francuski — głosi 
rezolucja — winien kategory 
cznie zaprotestować przeciw 
ko stałemu niebezpieczeńst
wu dla pokoju, jakim jest 
armia zachodnio-niemiecka, 
składająca się z generałów 
nazistowskich 1 rewlzionistów 
z Niemiec Zachodnich.

Biuro Polityczne potępia de 
cyzję rządu francuskiego 
przedłużenia okresu służby 
wojskowej jako sprzeczną z 
interesami kraju i powziętą 
na rozkaz imperialistów ame 
rykańskich. Biuro Polltycz-

... a kiedy nastgpl chwila pourotu, staniemy 
wspólnie z braćmi w kraju do budowy lepszej 
przyszłość! dla Narodu Polskiego

List Polaków z Francji
do Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta

WARSZAWA. (PAP). Prezydent R. P. Bolesław Bierut 
otrzymał list następującej treści:

„Osadnicy polscy, zebrani 
na uroczystości dożynkowej w 
jednej z miejscowości depar
tamentu Gers we Francji, prze 
syiają Cl, Drogi Prezydencie, 
serdeczne pozdrowienia, zapew 
niając przy tym o miłości i 
przywiązaniu do naszej Ojczyz 
ny ludowej.

Jesteśmy ożywieni tymi sa
mymi dążeniami, co Polska Lu 
dowa, podziwiamy pracę twór

ne wzywa Francuzów do 
wzmożenia akcji przeciwko 
tej decyzji.

Biuro Polityczne demasku
je reptesję rządu Plevena wo 
bec pracujących — imigran
tów, w szczególności wobec 
republikanów hiszpańskich 1 
stwierdza, że represje te są 
dowodem przygotowań wojen 
nych rządu francuskiego. — 
Rezolucja wskazuje, że wszy, 
stkie siły demokratyczne mu 
szą wzmóc czujność w obli, 
czu represyjnych przedslę. 
"zleć imperialistów amery
kańskich. którzv rozpętali 
terrorystyczną agresję prze
ciwko narodowi koreańskie, 
mu, którzy stosują represję 
nrzeciwko demokratom 1 zwo 
lennikom nokMu w Janonil 
i w Austrii. Obecnie — 
stwierdza rewolucja — impe
rialiści krajów zmarshallizo- 
wanych na rozkaz władców 
amerykańskich zadają ciosy 
przedstawicielom awangardy 
klasy robotniczej, dobrze wie 
dząc, że właśnie klasa robot 
nicza i lej partia komunisty
czna stanowią nienokonaną 
zanorę dla obłędnej polityki 
nędzy.

Biuro Polityczne wzywa na 
ród francuski do obrony za
grożonych wolności demo, 
kratycznych *

czą naszych braci w kraju 
nad odbudową naszej znisz
czonej Ojczyzny.

My, nie mogąc brać udziału 
w tej pracy, ponieważ niedola 
wygnała nas daleko poza gra 
nice naszego kraju — staramy 
się krzewić ducha polskiego 
tu, na emigracji, wśród dzieci 
i starszych, a kiedy nastąpi 
0‘iwila powrotu, to świadomi 
celu staniemy wspólnie z brać

W nagrodę za dobre wyniki 
w wyszkoleniu, minister Obro 
ny Narodowej wręczy! przodu 

mu dowódcy działa kpr. 
Płazie i celowniczemu działa 
bomb. Wrześniewskiemu cen
ne upominki w postaci zegar
ków. • • •

Kpr, Władysław Płaza jest 
synem małorolnego chłopa ze 
wsi Padew woj. rzeszowskie
go. 12 października 1948 r., w 
rocznicę bitwy pod Lenino zo 
stal powołany do wojska i 
skierowany do szkoły podofi
cerskiej. kończy ją z wyni
kiem bardzo dobrym 1 zosta- 
je przydzielony do pododdzia 
lu oficera Niedżwiedzkiego na 
stanowisko dowódcy działonu. 
Miody podoficer nie zraża się 
początkowymi trudnościami. 
Dokładnie poznaje podwład
nych, uczy ich, wychowuje w 
duchu bezgranicznej miłości 
dla ludowej Ojczyzny 1 wier
ności żołnierskiej przysiędze. 
Jako członek ZMP kpr. Pła
za wszystkie siły oddaje na 
podniesienie poziomu wyszko
lenia działonu w oparciu o 
organizację partyjną i ZMP- 
owską, z pomocą dowództwa 1 
aparatu politycznego jednost
ki, wkrótce jego dzialon wy
suwa się na przodujące miej
sce w jednostce, a tacy żoł
nierza jak kan. Antczak, kan. 
Nadzikiewicz, kan. Krawa i 
kan. Wójcik świecą przykła
dem zdyscyplinowania i su
mienności w pracy.

(Dokończenie na str. 2-giej).

Potworne zbrodnie Amerykanów
i lisynmanowców w Korei
Wstrząsa ąca relacja specjalnego wysłannika „Dally Worker"

PEKIN. (PAP). Masowe mordowanie koreańskiej ludno 
ści cywilnej, barbarzyńskie bombardowanie miast 1 wsi, 
grabież I gwałty są tak samo charakterystyczne dla żołda
ków amerykańskich w Korei, jak dla hord hitlerowskich w 
czasie drugiej wojny światowej — stwierdza korespon
dent, londyńskiego „Dally Worker” — Winnlngton, który 
niedawno wrócił do Pekinu z Korei.

Przybyłem do Korei — 
Oświadczył Winnington przed 
stawicielowi Agencji Nowych 
Chin — 16 lipca i spędziłem 
tam 5 tygodni. TO, CO ZO
BACZYŁEM W KOREI, 
WSTRZĄSNĘŁO MNĄ DO 
GŁĘBI.

Dotychczas — mówiliśmy o 
Coventry jako synonimie bar 
harzyńsklego bombardowania. 
Jednakże Amerykanie znacz
nie prześcignęli hitlerowców

mi w kraju do budowy i two
rzenia lepszej przyszłości dla 
Narodu Polskiego”

Następują podpisy, których 
nie podajemy dla nie naraża 
nia naszych rodaków na re
presje ze strony władz fran
cuskich.

Otwarcie kongresu 
Międzynarodowej 
Organizacji 
Dziennikarzy

HELSINKI (PAP). W pią. 
tek rozpoczęły się obrady III 
Kongresu Międzynarodowej 
Organizacji Dziennikarzy z 
udziałem delegatów trzydzie 
stu państw. W skład prezy. 
dlum kongresu wybrano jed 
nomyślnle delegatów: ZSRR 
— Zasławsklego, Polski — 
Kowalczyka, Francji — Her
manna, Finlandii — Kivlko- 
sklego, Chin Ludowych — 
Wu Wen - tao 1 generalnego 
sekretarza MOD — Hronka 
(Czechosłowacja).

Kryzys weelowy
w Anglii

LONDYN. PAP. Sytuacja 
w dziedzinie wydobycia węgla 
w Anglii budzi w kołach go
spodarczych i prasie poważne 
zaniepokojenie.

Oficjalny organ Centralnego 
Zarządu Węglowego „Coal" w 
numerze wrześniowym ostrze
ga, że w ciągu najbliższej zi
my może powstać w Anglii 
kryzys węglowy, ostrzejszy, 
niż w roku 1947.

Rząd brytyjski usiłuje tłu
maczyć spadek wydobycia wę
gla brakiem sił roboczych. 
Faktycznie jednak przyczyny 
sięgają znacznie głębiej. Prze
mysł węglowy Anglii jest je
dną z najbardziej zacofanych 
gałęzi brytyjskiej gospodarki 
i przeżywa chroniczną depre
sję. Niski poziom mechanizacji 
wydobycia, opłakane warunki 
bezpieczeństwa pracy, powodu
jące wiele wypadków, niedosta 
teczne płace górników — oto 
główne przyczyny płynności 
siły roboczej w angielskim prze 
myślę węglowym.

w tym, co z zimną krwią na
zywają „zmasowanym bombar 
dowaniem”.

Winnington opowiada nastę 
pnie o potwornych zniszcze
niach, których dokonało lot
nictwo amerykańskie na zie
mi koreańskiej. W czasie pier 
wszego silnego nalotu w lip- 
cu ..latające fortece” amery
kańskie zrzuciły na Wonsnn 
500 ton bomb burzących, tj. 
o 60 ton więcej, niż przed 10

Dzielna załoga parowozu OKI-371

Serdecznie witano maszynistów i palaczy parowozu 
OKI • 371 MD ze Szczecina, którzy przejechali 102.000 km, 
bez napraw 1 płukania kotła. (Artykuł na str. 3).

Pogróżkom nodżegatzy woiemych 
naród radziecki przeciwstawia 
nieugiętą walą twórczej pracy
MOSKWA (PAP). Omawia

jąc na łamach prasy znacze
nie budowy kanału turkmeń- 
skiego, stanowiącego potężny 
wkład w dzieło pokoju oraz 
wymowny przykład realizo
wania leninowsko-stalinow- 
skiej polityki narodowościo
wej, uczeni radzieccy i spe
cjaliści przeciwstawiają 

wspaniałe twórcze budownic 
two Związku Radzieckiego, 
drapieżnej gospodarce kolo
nialnej anglo - amerykań
skich podżegaczy wojennych 
w krajach azjatyckich, zwła 
szcza w Indiach i Persji.

W krajach tych na skutek 
rządów Imperialistów anglo- 
amerykańskich, stare urzą. 
dzenia Irygacyjne, budowane 
w ciągu tysiącleci uległy de 
wastacjl, pogłębiając strasz
liwą nędzę setek milionów 
ludów kolonialnych krajów 
Azji.

Wiadomość o nowym, gi
gantycznym budownictwie 
hydrotechnicznym zainicjo
wanym przez rząd radziecki 
na olbrzymich terenach po
między morzem Kaspijskim 
a morzem Aralskim powjtana 
została z olbrzymim entuz
jazmem przez całe społeczeń 
stwo ZSRR.

Tylko w dobie obecnej w 
epoce stalinowskiej stały się 
możliwe takie gigantyczne 
przedsięwzięcia jek skierowa
nie biegu Arnu — Darli spow 
rotem do Morza Kaspijskiego 
i wykorzystanie jej wód dla 
nawodnienia olbrzymich ob
szarów pustynnych.

Antya mery kańskie
demonstracje w Wiedniu

WIEDEŃ (PAP) Wiedeń stał tlę 
14 września widownią olbrzymich 
demonstracji ulicznych, związa
nych z przyjazdem osławionego 
podżegacza wojennego, dowódcy 
amerykańskich wojsk lądowych za 
granicą — gen. Mac Clarka. Wizy 
ta Jego w Wiedniu jeet dalszym 
ogniwem w długim łańcuchu anglo 
saskich ImperlaUstycznych wysił
ków do wciągnięcia Austrii do a-

laty .spadlo na Coventry. W 
Coventry w tę koszmarną noc 
zginęło tysiąc osób W Wonsa- 
nie zaś — 1.949, a północna 
część miasta legia w gruzach. 
W sierpniu zniszczona zosta
ła południowa część miasta. 
Takiego bombardowania nie 
zaznało żadne miasto angiel
skie.

Im dalej jedzie się na po
łudnie — ciągnął dalej Win
nington — tym częściej powta 
rza się obraz kompletnego spu 
stoszenia. Phentek, Czoczi- 
won i Taedżon jako miasta — 
nie istnieją. Pozostały po nkh 
tylko zwały min.
(Dokończenie na str, 2-gioj).

Wiece i zebrania, pośwlęco 
ne uchwale rządu radzieckie 
go o budowie głównego ka. 
nału turkmeńskiego przebie. 
gają pod znakiem głębokiej 
wiary w potęgę wielonarodo. 
wego państwa socjalistyczne 
go, rozbudowującego mate
rialną bazę komunizmu dla 
wszystkich narodów Związ
ku Radzieckiego.

„Atomowym pogróżkom a- 
merykańskich podżegaczy wo 
jennych — oświadczył prze
wodniczący kołchozu „Socja
lizm" obwodu aszchabadzkie 
go Kurbanow — naród nasz 
przeciwstawia nieugiętą wo
lę twórczej pracy".

Strajk londyńskich 
kierowców autobusów

LONDYN (PAP). Dla obniżenia 
wydatków na pensje pracowników 
londyńskich wkładów k jmunlka- 
eyjhych postanowiono zastąpić kon 
duktorów — kobietami. W Anglii 
bowiem goblety otrzymują niższe 
wynagrodzenia od mężczyzn za wy 
konanie tej samej pracy. Na znak 
protestu przeciwko tej akcji, lon
dyńscy kierowcy t konduktorzy 
autobusów ogłosili strajk Pomimo 
prób rozbicia strajku przez rozła
mowców do akcji przyłącza się co 
raz więcej pracowników komunika 
cjl. W piątek nie przystąpiło do 
pracy 14 tysięcy kierowców 1 kon 
duktorów autobusów. Komunika
cja w Londynie została zmnlejszo 
na co najmniej o połowę.

gresywnego bloku zachodniego. U- 
slłowanla te spotkały się ze zdecy 
dowaną odprawą robotników au
striackich.

Przed hotelem, w którym Mac 
Clark przyjmował dzlennfkaray na 
konferencji prasowej, • zebrały się 
liczne grupy demonstrantów, któ
re zamanifestowały wolę austriac
kich mas pracujących utrzymania 
pokoju. Padły okrzyki: „Clark — 
wracaj do domu", „Austria nie bę 
dzle kolonią Marshalla 1", „Naród 
austriacki chce pokoju!" itp.

Dla obrony amerykańskiego gene 
rata zmobilizowano 2 000 policjan
tów. Policja austriacka usiłowała 
w niesłychanie brutalny sposób roz 
pędzić demonstrantów, posługując 
się drewnianymi pałkami. Dopiero 
po godzinie udało się policji usu 
nąć zebrany tłum sprzed gmachu 
hotelu. Skutkiem napaści policji S 
osób odniosło poważne rany

Mongolska 
delegacja rządowa 
u> Moskuile

MOSKWA (PAP). Do MO. 
skwy przybyła mongolska 
delegacja rządowa z wlcepre 
mierem rządu Mongolskiej 
Republiki Ludowej S. Lubsa 
nem na czele..

Ną lotnhku felegację mon 
golską witali przedstawiciele 
rządu ZSRR.

W serdecznej rozmowie mar 
gta’ek Rokossowski intereso
wał się sukcesami w nauce i

wyszkoleniu, szczegółowo wy
pytując się o przebieg dotych 
czasowej służby w wojsku.



210-milionów zł 
!• fnlMtZ HHKT 
•farm agresji 
amerykańskiej 
w Korei

WARSZAWA (PAP). Skła- 
doięc pieniądze tu fundusz po 
rooer ofiarom bombardowań 
•m«rMuń»lcicb piratów po- 
••ńeśrznych w Korei, spoteczeń 
•Iwo polskie dat* wyraz twym 
*>troewm uczuciem sympatii 
dla narodu walczącego o owę 
wolność i manifestuje •»’, zde 
cedowane wole pokrzwżowa- 
nia zbrodniczych planów pod 
żeeaęzy wojennych.

Zbiórki pieniężne przeprawa 
dzęię obok robotników j chło 
pów. kobiety 1 młodzież. Su
my funduwsj pomoe* powte- 
k'r.atą sie z każdvm dniem. 
Do 12 bm. Babrano w P«!«ee 
no ten cel ok. 210 milionów

Masy pracujące 

lh bohaterskiego 
ludu Koral

BUDAPESZT (FAP>. Wyra 
w. głębokiej •olldarnpAci 
aut pracujących Węgier z 
•-alezącym p zwą wolność bo 
batorskim ludem koreańskim 
bvła m. in zbiórka pienięż
na. któ>-a przyniosła ponad 
1* AM GOT forintów.

Z ptaniadzy tych apołeczen 
»two waelerskle wydało do 
Korei pociąg sanitarny z e- 
lclpa pracowników służby 
zdrowia-

firaźSa arzesUania 
rz^fawero w Anglii

rondtn re*rv n» oatatahn i»o 
•(•dtealw Izby Gmła tehowrytea 
•Id młaUter taepalrmata •«*•«<< 
podał do wladomoiel, jż rząd poita 
■ww-ł wprowadcif w życic aażawę 
e ntrłonaUzarU przMnyatw Halowe 
»n W odpowiedzi na «o odwiadezr 
>lc a-rywógc* MrtH konaetwetyw- 
acl Chutchm rgte*lf watoacśc od- 
r-wealaey ęccyzję rządu. W» tencie 
»m. równoanacmy « p<«ł*wi»»1»»i 
(•trawy zaufania dla rządu. (Mta 
wic poddany pad ątoaawanlr Izby 
w» wfeecfc.

W IrMrdrtdrh katach pal tyrz- 
e»ch Marze aśę pod awagę wo*1| 
w-M pr»Ml’»w!a Hądawcfa f «♦- 
wych wyborów

Tysiące ton węgla 
ponad plan
Dalsze Meldunki o wykonaniu zobowiązań 
ka czci I Polskiego Kongresu Pokoju

Ka Sięaka do współzawod
nictwa w realizacji zadań j>ro- 
dnkerjaych przystąpiło patiad 
12 tys. górników. Na apel za* 
logi kopalni im. J. Wieczorka 
„Wzmożoną produkcją walczy 
my o pokój 1 pomagamy na
szym braciom w Korei’’ — od 
powiedziało ogółem 927 górni
czych brygad zespołowych.

O wapanirłym sukcesie peł
nej renlicacJi podjętych zobo- 
wjącaó zameldowali górnicy 
kopalni „Szombierki". 18 bry 
gad kopalni, które podjęły apel 
górników kop. „Wieczorek”, 
wykonało swe zobowiązania z 
wy foka nadwyżką. M. in. ze
spół ścianowy Gwidona Jele
nia, który podjął zobowiąza
nie wykonania 160 proc, nor
my. zrealizował swe zadanie 
wydobywcze w 201 proc, zaś 
brygada ścianowe Józefa Ko- 
ziorowsłriego wydobyła w sier 
pniu ponad plan 2.045 ton wg 
gla Zespół chodnikowy Ru
dolfa bempy przekroczył swe 
zobowiązanie o 30 proc., wyko 
nując 236 proc, normy.

Świetnymi wynikami szczy 
cg sio górnicy kopalni „Gli
wice" Brygady ścianowe Ma
kosza, Ma gdzioi a. Szy dl v i Kno 
pika zrealizowały swe zada
nia produkcyjne w granicach 
od 1>7 do 176 proc. Osiągnię
cie tę pozwoliły załodze ko
palni „Gliwice” na zajęcie czo 
łowego miejsca wśród kopalń 
Gliwickich Zakładów Przemy 
stu Węglowego w sierpniu 
b. r. i wykonanie miesięcz
nych zadań produkcyjnych w 
114A proc.

Z gorącym entuzjazmem 
wykonują swe zobowiązania 
— inicjatorzy współzawod
nictwa — górnicy kopalni im. 
J. Wieczorka.

KOLEJARZE GORZOWSCY 
PRZEKROCZYLI ZOBOWIĄ

ZANIA KONGRESOWE

Kolejarze gorzowscy meldu
ję o poważnym przekroczeniu 
swych zobowiązań kongreso
wych, które przyniosły 227 tys. 
zł. oszczędności, zamiast prze
widywanych 150 tys. Wysoko 
przekroczyły normy brygady, 
pracujące przy naprawie tabo
ru, brygada Chelpowicza osią
gnęła 199 proc, normy,* za.ś 
współzawodnicząca z nią bry
gada Rurki — 197 proc. Bry
gady stolarskie zwiększyły swą

wydajność pracy o przeszło 
15 proc.

ZESPÓŁ PGR — KAMIENIEC 
— ZWYCIĘZCĄ

Dla uczczenia Kongresu Po
koju wszystkie zespoły PGR 
na Dolnym Śląsku przystąpiły 
da współzawodnictwa o przed
terminowe zakończenie omle
tów. We współzawodnictwie 
zwyciężył zespół PGR — Ka
mieniec pow. Ząbkowice, który 
już dnia 8 bm. pierwszy zamcl 
dował o zakończeniu kampanii 
omłotowej. Zespół Kamieniec 
wykonał również jako pierw
szy plan dostaw ztiż konsump
cyjnych.

MILIONOWE OSZCZĘDNO
ŚCI UZYSKAŁA załoga 

WZPO.
Wrocławskie Zakłady Prze 

mysłu Odzieżowego, dzięki re
alizacji zobowiązań swej zało
gi, notują poważne osgczęrinoi 
ci i wzrost produkcji. M. inn. 
załoga robotnic „oddziału B” 
zaoszczędziła 1.380 m. nici, któ 
re wykorzystała do produkcji

w czasie zaciągniętych na 
cześć Kongresu „Wart Poko
ju”. Na „oddziale A” taśma 
młodzieżowa podniosła zespoło
wą normę do 151 proc, oraz ja 
kość produkcji z 94 na 98 
proc. Ponadto młode robotnice 
uszyły na zaoszczędzonych ni
ciach 90 kompletów ubrań dzie 
cięcych. 7-osobowy zespół robot 
niczy bazy remontowej WZPO 
pod kierunkiem przodownika 
Helucha opracował na ezett 
Kongresu szereg cennych u- 
•prawnteń, które przyniosą za
kładom ponad 1 milion zł. 
oszczędności rocznie.

PRZODOWNICY CZYNU 
KONGRESOWEGO

W Bielawskich Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego im. 
II Armii WP miano przodowni 
ków Czynu Kongresowego zdo 
były robotnice: Kamińska, Stu 
czak, Antoszczak, Konik i Le
śnik, które zwiększyły wydaj
ność pracy od 20 do 45 proc.

W zakładach w Pełcznicy 
brygady robotnicze uczciły Kon 
gres poważnym podniesieniem 
norm produkcyjnych Brygada 
remontowa Zakładów zlikwido
wała całkowicie postoje ma

szyn.

Na widowni międzynarodowej

Amerykańska maszynka 
do mielenia „mięsa"
Symholiczaa paaaoc. którą 

rzut amerykański siłą wy
pitka ad swych atlantyc

kich podwładnych. według słów 
francuskiego ministra spraw zagra 
nicznych, Schumana, „ma stano
wić zachętę dla dzielnych żołnie
rzy amerykańskich", którzy od kil 
ku tygodni walczą w Korei Dla tej 
więc zachęty francuski rząd obie
cał batalion piechoty, brytyjski rai 

— „pewną" ilość wojska. Fakt 
znam-enny, *t« admiralicja bryty) 
ska wołała nie podawać do publicz 
nej wladomoiel icistej liczby żołnie 
rzy oraz rodzaju broni, powołując 
się na względy bezpieczeństwa.

W saatyeh UO A ochctnlezy za
ciąg tło tzw. policyjnej akcji w n- 
bronJe kilki Ll-Syn-asaaa daje re
zultaty, których nie można aa- 
zwać nawet nikłymi. Gazeta 
„Dalły News4’ doniosła na przy
kład. że ZS Uprą na komisje pę- 
horowe w Nowym Jorku nie stawi 
ło się 70 proc, powołanych. Gdy 
rekrutacyjne centrum V armii a- 
merykadskłej ogłosiło wynik pobo
rów w 13 stanach, okazało się, że 
w KaJifcTnU na s milionów mie
szkańców n‘e było nawet 3*0 igło 
szeń. W tym samym czasie Z mflio 
ny Amerykanów podpisało jut A- 
pel Sztokholmski.

„Nasze straty są bardzo ciężkie 
— stwierdził parę dni temu sena
tor Styles Bridges — 1 Jeśli dowie
my się prawdy • tym, co zaszłe 
ostatnio w Korei, opanuje aas przy 
gnębienie". Podczas gdy prasa ame

KAGAŃCOWA USTAWA
przeciwko organizacjom postępowym w USA

Przodujący artylerzyści 
u Marszałka Rokossowskiego

(Dękeńewala W etr. J-aMj)

Ręrdęctnym kolega I blłs» 
kim pomocnikf*m dęwódcy 
bwł bomb. Boleaław Wrze
śniewski. członek ZMP. syn 
chłop* s pow bydgoskiego. 
Bomb. Wrześniewski stał sic 
w wojsku mistrzem swojego 
fachu, uryskujęe celujące wy
nikł w strzeleniu. Jut w dru
gim strzeleniu nn obozie 
bomb. Wrześniewski osiągnął 
bardzo dobry wynik uzysku
jąc 4 strząły trafne ne 4 mo
żliwe Kilkakrotnie otrzymy
wał pochwały i wyróżnienia 
od dowództwa za sumienną 
prace i naukę. W zawodach 
artyleryjskich o mistrzostwo 
okręgu, przodujący artylerzy- 
•ta ząiął jedno z czołowych 
mlełse.

Historią tych dwóch przo
dujących żołnierzy, których 
spotkało zaszczytne wyróż
nienie, to nie tylko historia 
Ich dzłatonu to historię wie 
hi żołnierzy Ludowego Woj
ską. którzy wyrośli na przo 
downłków wye«kolenla 
DZIĘKI GŁĘBOKIEMU 
UMIŁOWANIU SŁUŻBY, 
’»lękl wysokiej śwladomo- 
;oi politycanej i rzetelnej 
lużbie wojskowej. Blorąc 
rzykłsd z klaty robetnleeej 

-■awego kroju i Jej przodu
jących WZ&Hri iób

nierze w imieniu ewyeh ko
legów złożyli Ministrowi 
Obrony Norodowej radosny 
meldunek: ROZKAZ WYKO 
NALIftMY.
Nie ma w tym nic dziwne

go, że przodujący artylerzy
ści naszego Ludowego Wojska 
zostali przyjęci przez Ministra 
Obrony Norodowej. któremu 
bliski jest każdy żołnierz, kat 
de jego osiągnięcie.

W rozkaz!* 1-majowym Mi
nister Obronv Narodowej na
kazywał: „stole podnosić po
ziom wyszkolenia bojowego 1 
wychowania politycznego u- 
eryć się po mistrzowsku wła
dać nowoczesnym sprzętem ho 
jowym Mnożyć szeregi przo
downików wyszkolenia bojo
wego i politycznego'’.

O wykonaniu tego rozkazu 
z dumą meldowali Ministrowi 
Obrony Narodowej prmdufą- 
cy artylerzyści: knr. Płaza I 
bomb. Wrześniewski.

Gotowość do obrony granic 
naszego kraju, do obrony po
koju — oto myśli wszystkich 
żołnierzy, które towarzyszyły 
ich kolegom akładaiącym mel 
dunek Ministrowi Obrony Na 
rodowoi Zaszczytne wyróżnię 
nie będzie dla nich bodźcem 
do jeszcze bardziej wytężonej 
pracy nad wzmocnieniem 
obronności naszego kraju, któ 

buduje socjąliłi> -

Terror 
nie zdławi 
woli ludów

Lisi otwarty 
Dolores harruri

GENEWA (PAP). W związ 
ku z wysiedleniem kilkuset 
republikanów hiszpańskich z 
Francji, Dolores Ibarrun, wi 
ceprzewodnicząca Kortezów 
wystosowała do redakcji 
dziennika „Humanitć” w Pa
ryżu telegram, w którym czy 
tamv m. In.:

„Handlarze życia ludzkie
go, którzy przygotowują zgu 
be młodzieży francuskiej I 
ruinę Francji, nie mogą się 
zgodzić, aby republikanie hi- 
sznańscy połączyli swe wy
siłki z wysiłkami wielkiego 
obozu pokoloweęo, na które 
go czele atol Związek Ra
dziecki i aby razem z noro, 
dem francuskim walczyli o 
pokój w imię istnienia Hlsz 
panil, w imię istnienia Frań 
cji. w imię prawa do życia 
minorów ludzi.

Jeżeli Imperialiści sądzą, 
że deportując najczynniej. 
szych zwolenników pokoiii 
złamią ducha f energię ty 
słęcr Hiszpanów, którzy 
podpisali Anel Sztokholm
ski —- mylą się! Historia 
wykazuje, że terror nie mo
że zdławić woli ludów. 
Jednakie demokraci fran

cuscy j francuska klasa ro. 
hotnicra, międzynarodowe or 
zonizacje demokratyczne j In 
dzie poatenu we wszystkich 
królach nie mogą pozostać 
obo’-fnle wobec rozpętanych 
we Francji reprecii przeciw
ko antyfaszystowskim uchodź 
c«m hiszpańskim. Nie wolno 
milczeć, gdyż życiu setek 
holowników antyfaszystow- 
skich mężczyzn i kobiet ska 
zanyeh pr(e» rząd rranen*kl 
na deportację — grozi nie
bezpieczeństwo.

Telegram Tbarruri kończy 
ile apelem do wszystkich de 
mokratów i ludzi postępu w 
Europie i Ameryce, aby oka 
zali swą solidarność z depor. 
towanym! republikanami 
hiszpańskimi j wystąpili w 
ich ohronia-

i która faktycznie stawia par 
tlę komunistyczną i szereg 
organizacji postępowych w 
USA. poz* nawias prawa. 
Uchwalona ustawa jest znacz 
nie ostrzejsza, niż przyjęta w 
swoim czasie przez Izbę Re
prezentantów — ustawa o re
jestracji wszystkich członków 
organizacji postępowych-

Przyjęty projekt ustawy sta 
nowi zamach na partią komu
nistyczną | szereg organizacji 
postępowych. Przewiduje on 
karę 10 lat więzienia dla każ
dej osoby, która — zdaniem 
rządu — „przyczynia się do 
ustanowienia dyktatury pod 
panowaniem obcego mocar
stwa”. Na podstawie tej mgliś 
cie sformułowanej ustawy, 
reaAcy.ine sądy amerykańskie 
będę mogły wtrącać do wiązie 
nia każdego bojownika o po
kój, każdego wroga wojny i 
faszyzmu. Ustawa wymaga, aby 
partia komunistyczna i inne 
organizacje, zaliczane przez 
ministerstwo sprawiedliwości

do -rzędu „wywrotowych”, prze 
dlożyły listy swych członków, 
składały okresowe sprawozda 
nia finansowe itp. Oprócz tego 
ustawa zabrani* wydawania 
paszportów zagranicznych człon 
kom partii komunistycznej.

Sekretarz Krajowego Korni 
tetu Partii Komunistycznej 
USA — Hall — porównał pro 
jteikt ustawy, przyjęty przez 
senat, z machinacjami, przy 
pomocy których Hitler w 1933 
roku zlegalizował swój reżim 
terroru. „Haniebna histeria, 
która opanował* senat — nie 
ma precedensu w historii Ame 
ryki” — powiedział Hall Na 
wet naziści musieli aresztować 
kilkuset członków Reichstagu, 
zanim udało się im przeprowa 
dzić takie uchwały, jakie przy 
jął obecnie senat amerykański, 
a sam prezydent Truman zmu 
•zony był przyznać, że projekt 
ustawy, obecnie uchwalonej 
przez senat, jest anłyamery- 
kański i sprzeczny z konsty
tucją.

Okrucieństwa 
agresorów w Korei

(dokończenia za atr 1-ej)

Wlnnington opowiada dalej 
o okrucieństwach, których do 
puszczają się amerykańscy pl 
raci powietrzni, strzelający do 
kobiet i dzieci.

MORDOWANIE PATRIO
TÓW KOREAŃSKICH

Winnington na własne oczy 
widział ślady koszmarnych 
zbrodni dokonanych przez II- 
synmanowców z rozkazu i pod 
kontrola Amerykanów.

Opowiada on o obozie śmier 
cl w wiosce Ranwu! w pobli
żu Taedzonn. o rozstrzeliwa
niu patriotów koreańskich 
Drzed odwrotem z Jongczonu, 
Suwonti. Phenteku. Czoczlwo 
nu i innych miast i miaste
czek koreańskich Wedhig naj 
skromniejszych obliczeń — 
•twierdza Winnington — w 
okresie od 25 czerwca w Ko
rei |M>b,,śn|owej zamordowano 
•(Hi tysięcy więźniów’ polltycz 
nych. Bvć może, że liczba za
mordowanych sięga nawet 400 
tysięcy. To. co widziałem w 
Ranwul. gdzie rozstrzelano 
nrzeszło 7 tysięcy patriotów 
koreańskich, wstrząsnęło mną 
Gdv czytałem o bestialstwach 
hitlerowców w obozach śmier 
ci w Belsen 1 Buchenwaldzie, 
ulitowałem sobie wyobrazić

rflcańaka oęłatza Uatjr atnt. na 
których fisuruje po kilka ery kU- 
kaniick niiflik zabitych. Onwćdz 
two Koreaóckiej Armii Ludowej a- 
jawnlło, io dotyehczMOWł straty 
Amerykanów na Korei wynoszą 15 
tyaięcy zabitych. <S tysięcy ran
nych. Senator Bridges dowiedział 
sfę więc prawdy. Prezydent Tru- 
maa twierdzi, ta USA hronią wol
ności południowej Korei GdzieZ 
więc koreańacy ochotnicy? Dlacze
go ich nie ma? żaden t amerykań
skich korespondentów nie ptaze o 
zaciągu kareańaklrh ochotników 
do armii wolności Ll-Syn-mana. 
Faktem jest natomiast, te w oku 
powanych przeć Amerykanów rejo 
nach Korei połndniawej prowadzo
ne są polowania na młodzież mę
ską w wieku 11—21 lat. Schwyta
nych w azkole. w polu, na ulley, 
przymusowo wciela się do wojska 
1 wyiyła się do Japon 1 na ćwiczę 
nia.

Wojenni korespondenci a- 
merykańsey zgodnie okre
ślają front koreański Ja

ko istne piekło. Nie matna alg w re 
dziwić, te zarówno w USA, we 
Francji, czy w W. Brytanii, ochot 
alków liczy się na palcach. Repor 
ter londyńskiego tygodnika „Pi
cture Post". (M.Sł*) przeprowadził 
•zereg wywiadów w Great Scot
land Tard, gdzie odbywa się relsru 
tarła, ze zgłaszającymi się tam re 
rerWstamt armii JEM. „dlaczego 
Idą na ochotnika?"— „Co myślą o 
Korei, o ile w ogóle coś myślą?". 
Odpowiesz: na te pytania aa nie
zwykle charakterystyczne. Ż2-letnt 
Jim Thorn, z zawodu etyleleiel 
uyb oświadcza, te „w mieście trze 
ba ciężko pracować" „ Mieharl 
Marris, elektrotechniki 21 lat — 
ckce jechać zagranicę i „szukać 
szczęścia". BIB Bawn. tragarz, po
szukuje „wrateń", Albert Ladd, 
blacharz, chce .zmlaay". 21-letnl 
Itoy Beera pracuje w fabryce aiyd- 
ła: „wyrabiam mydło — oświad
cza — gospodynie nim piorą. a w 
końcu wylewają mydliny do ryn
sztoka. To nie jest dla mnie cel 

' tycia44.
Reporter gazety „Dally Graphle‘< 

za swej strony stwierdza, te rekru 
ci wyglądają jak uczniowie. Istot
nie. Alan Blachford i Peter Jonea 
mają po 11 lat. „Mamusia nlo 
wio jeszcze, te jadą na Koreę” -w 
mówi Alan. 2t-letnl John Smith 
również mówi, że „mama nie wio 

—" I dodaje. jakby na usprąwldlt 
wienle — „zagranicą Jest leplśj".

Co sądzić o tych młodych 
kandydatach na komando
sów wolności amerykańaklej 

na Korei? Komandos.. ta nazwa 
zdaje się do nich nie'pasuje. Ka 
czej deeptradoe, taaczej nia motna 
chyba nazwać ludzi, którzy oświad 
czają, It nia mają calu w tyeiu, 
te nie mają nie do (tracenia, że 
ezukają przygód nawet za eśnę 
śmierci. A gdyby tak zapytać pre
miera Attlee, czy ministra Beclna, 
czemu godzą alę na wyjazd 13-let 
niego Alana, zamiast posłać go 
wraz z kolegami do szkoły... Rząd 
labounystowski wydaj* miliardy 
na zbrojenia, nie dziwnego, że 
brak funduszów na oświatę.

Niedawno R. Johneton, korespon 
dent N. J. Times, donosił, to toł 
nlerz amerykański „nie wio, po ta 
się bije na Korei". Motna z całą 
pewnością twierdzić, to ci młodzi 
rekruci również nie będą wie- 

Idzieć, o eo się blją | za co giną. 
Ani John Smith, który szuka •- 

■ cleerki z ojczyzny, „bo zagranicą 
Jest lepiej" ani John Thom, który 
nie ehe* pracować, ani Ich kole- 

'dty, którzy uciekają od smutnej 
beznadziejności tyela w kapitali
stycznym świetle. Nie będą wie
dzieć o co się blją. a tym samym 

zabraknie im serca do walki, t 
bm. korespondent Reutera doniósł, 
te Już w p erwsrych godzinach bo 
Ju na odcinku Tuks-ng, w połud
niowej Korei. Brytyjczycy pozwolili 
się okrątyć..

| Kilka dni temu, na konferencji 
prasowej, prezydent Truman przy
znał. ta nie Jest strategiem. Mot 
na tym razem eałkowicio z nim 
się zgodalć. bo mimo it generalna 
kwatera Mac Arthura szumnie re
klamuje komfort, w Jakim tyją ą« 
merykańscy żołnierze na froncie —. 
a więc coca-cola, guma do żucia 
ftp., rozkosze podniebienia — trze.

< ba stwierdzić, Iż prezydent Tru
man, jako naczelny dowódca ame
rykańskich sił zbrojnych, nie po
trafił i nie potrafi dostarczyć 
swym żołnierzom tego, co jest naj 
ważniejsze na froncie — a miano 
wicie ducha do walki, ducha — 
którego rodzi poczucie alusznotct 
sprawy, w imię której człowiek 
ma walczyć.

ZYGMUNT KAHIASU

jak to wygląda. Obecnie zro
zumiałem. że mam zbyt sła
bą wyobraźnię-

NARÓD — SWEJ ARMII.

Winnington opowiada dalej 
o pomocy, jakiej udziela 
Armii Ludowej ludność polud 
niowo - koreańska. Pomimo 
ciągłych nalotów bombowców 
amerykańskich na linie komu 
nikacyjne, front otrzymuje 
wszystko, co mu jest potrzeb
ne. Podczas gdy Truman glę- 
dzi o demokracji i bombardu 
je ludność koreańska, ludność 
ta robi wszystko, aby wypę
dzić interwentów amerykań-1 
skich. !

W powiecie Koian. w pobli
żu Seulu, na 180 tysięcy mie
szkańców — blisko 55 tysię
cy Koreańczyków ochotniczo 
zaciągnęło się do armii. Komi
tet ludowy w tym okręgu w 
ciągu Jednej nocy zdołał zmo
bilizować tysiąc podwód nie
zbędnych armii.

Żaden agresor — oświadczył 
w zakończeniu Winnington — 
nie zdoła pokonać narodu ko
reańskiego. Można go bombar 
dować i ostrzeliwać, ale nie 
padnie on na kolana. Nie pad 
nie. gdyż woli śmierć, niż ży
cie, które było udziałem ludno 
ści Korei południowej pod re
żimem Li Syn-mana. >-

WASZYNGTON (PAP). Se
nat amerykański uchwali! pro 
jekt ustawy, której petrze skie

WARSZAWA. PAP. Z terenu całego kraju napływają 
(lołeęe RMMaariti • wykonaniu zobowiązań podjętych przez 
■»•>! praeni»ce 4ia nepcaenia I Polskiego Kongresu Pokoju.



Pojechała na Kongres jako miłośniczka Pokoju — 
a wróciła jako bojowa aktywistka 
Robotnica Juliana Radzajewska opowiada o wrażeniach z Kongresu

Budownictwo socjalistyczne 
dobrodziejstwem dla kobiety

W skromnym, wygodnie ume 
blowanym mieszkaniu Juliany 
Radzajewskiej — młodej ro
botnicy w Wolinie — Wisi na 
honorowym miejscu dyplom „za 
zasługi położone w ogólnonaro 
<Jowej akcji zbierania podpi
sów pod Apelem Pokoju".

*■ Juliana Radzajewska — ro
botnica. która została udeko
rowana Srebrnym Krzyżem 
Zasługi za akcję na rzecz Po
koju.

,3 ten krzyż dostałam, kiedy 
t/yłam u Prezydenta" — poka
zuje z dumą Srebrny Krzyż 
Zasługi.

Radzajewska była delegatką 
Wojewódzkiego Komitetu O- 
brońców Pokoju na Kongresie 
w Warszawie. Pojechała tam 
wybrana jednogłośnie w Świno 
ujściu, jako jedna z czołowych 
w powiecie aktywistek Akcji 
Pokoju. Wraz z burmistrzem 
Wolina, zebrała przeszło tysiąc 
podpisów'.

O Kongresie w Warszawie 
opowiada z zachwytem i prze
jęciem. „Miałam łzy w oczach 
t radości, ie taka jest jedno
myślność w naszym narodzie — 
mówi.I prości ludzie i uczeni, 
i księża i delegacje z zagrani' 
ey; wszyscy wyrażają wolę u* 
trzymania Pokoju. Ja sama prze 
tyłam piekło w czasie okupacji. 
Brata zamęczyli hitlerowcy w 
obozie koncentracyjnym" — 
tu głos Radzajewskiej załamuje 
zią. „Zaraz po tym umarł oj; 
eiee, * później matka; samej 
było mi ciężko w tyciu. Głodo
wałam tak, te ledwo chodzić 
mogłam. Nie stać mnie było na

Okres od wiosny do jesieni 
to czas Intensywnej pracy 

w polu. Dlatego też w okresie 
tym zamiera częściowo praca 
wiejskich zespołów amator- 
akich. Dopiero późną jeslenlą 
świetlice wiejskie znów będą 
pełne, a praca artystyczna 
niewątpliwie ruszy ze wzmożo 
ną energią. Obecnie czynione 
sę przygotowania organizacyj
ne, trzeba się przy tej okazji 
„policzyć" — bowiem wobec 
podziału województwa szcze
cińskiego podzieliły się rów
nież artystyczne zespoły.

Województwo koszalińskie, 
wybitnie rolnicze, ma też pod 
względem ilości wiejskich ze
społów artystycznych przewa
gę nad województwemi szcze
cińskim. W woiew. kosza lń- 
akłm jest obecnie 274 wiej
skich zespołów amatorskich, 
W szczecińskim 209.

Gdy chodzi o wojew. kosza
lińskie największą aktywność 
wykazały dotychczas wiejskie 
zespoły: w Ryczewle (pow.
Słupsk), pod kierownictwem 
ob. Perekładowsklego, w ’ 
sku Pomorskim (pow. Człu
chów) pod kierownictwem na
uczyciela Chudzika, który pro 
wadzi tam kapelę ludową 1 
chór; w powiecie złotowskim 
duże uznanie uzyskał 80-oso- 
bowy chór, złożony niemal 
wyłącznie z Polaków autochto 
nów Pomorza Zachodniego za 
młeszkałych w sąsiednich gro 
madach: Głąbsk, Błękwit. Zą- 
fcrzewo. Wreszcie wymienić 
też należy kapelę ludową « 
ipplanowa w pow. Sławno.

wet na chleb. I widziałam jak 
głodowali ł męczyli się ńnni, 
jak ginęli starsi i umierały z 
nędzy małe dzieci.

Nienawidzę wojny. A jak na 
Kongresie zobaczyłam taką je
dnomyślność. i taką wolę utrzy 
mania Pokoju, to zrozumiałam, 
że przyszły nowe czasy, że bę
dziemy mogli wszyscy żyć 
szczęśliwie".

„Przepraszam — dodaje za
żenowana — że ja tak nieskład 
nie mówię. Głowę mam ,,do 
wszystkiego", tylko nie umiem 
wszystkiego wypowiedzieć. 
Przez całe życie ciężko praco
wałam. Przed wojną też cier
piałam nędzę, bo było nas w 
domu 16 dzieci, a ojciec mało 
zarabiał jako robotnik rolny. 
Musiałam harować na polu już 
jako dziecko.

Teraz to zupełnie inaczej. 
Mam już swój własny dom, do
brego męża. Dorabiamy się 
wspólnie, kupujemy sobie coraz

Dwa miliony oszczędności
Załoga szczecineckiego parowozu Oki-371 MD 
przejechała 100.000 km bez naprawy średniej

Nie przebrzmiało jeszcze echo wyczynu maszynistów 
białogardzkich a już 14 bm. Dyrekcja Szczecińskiego PKP 
otrzymała nowy raport o podobnym wyczynie załogi maszy 
nistów parowozu OH-371-MD Szczecinek.

O godzinie 17,30 na odświęt
nie udekorowany dworzec 
szczecinecki wjechał w zieleń, 
kwiaty 1 transparenty ubrany 
parowóz Okl-371 prowadzony 
przez dzielną ekipę maszyni
stów: Mieczysława Markiewi
cza, Piotra Kolasińskiego i 
pomocników masz. Bolesława 
Kolaaińskiego i Piotra Stoł- 
piaka, 4

Idąc w ślady innych dziel
nych załóg parowozowych wy 
konali oni powzięte samorzut
nie zobowiązanie Drzeiazdu 
100.000 km. bez płukania kot
ła 1 dużych napraw, stosując 
na wzór kolejarzy radzieckich 
„sodafos” umożliwiający roz
szerzenie przebiegów między 
P^k<anta.r^- ?P°sób kolejarzy 
radzieckich dał ekipie parowo 
™ “o^wość przeja
zdu 102 000 km. bez defektów 
i opóźnień. Oszczędzono 95,85 
ton węgla wartości 230.051 zł. 
Przez wyeliminowanie 8 płu- 

oszczędność 
839.439 zł. Przez zwiększenie 
natomiast przebiegu zaoszczę-

Wiejskie zespoły artystyczne
przygotowują się do zimowego sezonu
aktywniejsze są zespoły wiej
skie: w Golczewie (pow. Ka
mień), gdzie powstała kapela 
ludowa, której dyrygentem 
Le_st. °“-■ Jakub Kłosiński; w 
Paoho^tach 1 Marwicach pow. 
gryfinskiego, wreszcie w Gra 
nowie pow. Choszczno.

Wymieniliśmy najaktywniej 
sze dotychczas ośrodki pracy 
zespołów amatorskich. Nie 
znaczy to jednak, by w innych 
ośrodkach nie było dobrych 
wyników. Jedno jest pewne: 
dawno już minął okres mart- 
woty na tym odcinku pracy 
kulturalnej. jesień br. będzie 
okresem mobilizującym do dal 
szych wysiłków, by ruch arna 
torskl na wsi rozszerzyć; oka
zją do tego będą dwa festlva- 
le, które odbędą się w obu 
województwach oddzielnie, 
prawdopodobnie Już w paź
dzierniku, a następnie ogólno
krajowy festival Muzyki Pol
skiej, zapowiadany na gru
dzień rb., w którym zespoły 
miejskie wezmą udział obok 
zespołów świetlicowych ORZZ. 
Do tego ostatniego Festivalu 
zgłoszono z województwa 
szczecińskiego 28 zespołów, z 
koszalińskiego — 35.

9 września wyruszył z Ko
szalina specjalny pociąg na 
dożynkj w: Lublinie. W .wycie

nowe rzeczy. I ubrać się jest w 
co, i zjeść możemy dobrze i 
meble już niezłe mamy. Mąż do 
stał niedawno radio, bo jest 
przodownikiem pracy. Ja pra
cuję w tartaku i zarabiam 
14.000 zł. I tak jakoś nam idzie. 
Teraz nareszcie wiem, że żyję. 
A inaczej było przed 5 laty. 
Kiedy przyjechałam tu na Za
chód, nie miałam nic. Byłam 
prawie goła i bosa. I głodna.

Jestem bezpartyjna, ale cho* 
dzę z mężem na wszystkie ze
brania. Później jeszcze w domu 
długo rozmawiamy i cieszymy 
się, że w Polsce Ludowej tak 
dobrze się pracuje i że tak du‘ 
żo już się zrobiło.

Tylko że są jeszcze na świę
cie ludzie, co chcą nam to 
wszystko zabrać, chcą dopro
wadzić do nowej rzezi wojen
nej. Ale my do wojny nie do
puścimy.

Łagodna twarz Radżajew-

dzono 55 proc, naprawy śred
niej co z kolei przyniosło osz
czędność kwoty 990.000 zł. 
Ogółem ekipa parowozowa da 
la oszczędność 2.059.490 zł.
Szczecinek przeżył swój wiel
ki dzień. Głośne okrzyki powi 
talne mieszały się z dźwięka
mi orkiestry kolejowej. Maszy 
nista Mieczysław Markiewicz 
obdarowany naręczami kwia
tów — w imieniu całej załogi 
parowozu złożył raport Dyrek 
torowi Szczecińskiego okręgu 
PKP, który z kolei w Imieniu 
dyrekcji złożył serdeczne po
dziękowanie wręczając ekipie 
parowozu 1 Innym robotnikom 
kolejowym pomocnym w osiąg 
nląciach dzielnej czwórki dy
plomy i duże nagrody pienięż 
ne.

— Czy Wasz wyczyn wyma 
gał dużego wkładu energii — 
pytamy zespół parowozu.

— Nasze osiągnięcie — po
wiedział Markiewicz — jest 
dostępne dla wszystkich tych,

czce tej wzięło udział około 
750 osób, reprezentujących 
wsie wojew. koszalińskiego. 
Wśród nich — uczestnicy 16 
amatorskich zespołów artysty 
cznych.

Pociąg był zradlofonlzows-

ciąg rozbrzmiewał śpiewem, a 
dwie równorzędne pierwsze 
nagrody uzyskały zespoły: 
Ryczewo (pow. Słupsk) za 
„Marsz słoneczny” i „Paradą 
karzełków” oraa Polanów 
(pow. Sławno) za „Motorowe

skiej twardnieje. Widać w jej 
oczach zdecydowanie.

„Panie drogi — ciągnie da
lej — „jak pojechałam do War
szawy — to cały czas byłam 
tam jak w bajce. Jaka piękna 
ta nasza Stolica. A jak tam 
pracują. Ludzie tacy wesela. 
Moja siostra opowiada mi, jak 
strasznie Warszawa była znisz 
czona. A teraz już tego nie wi
dać. Całkiem nowe, piękne mia
sto tam rośnie.

„Byłam u Pana Prezydenta 
w Belwederze. Czy ja — skrom 
na robotnica mogłam dawniej 
marzyć o takich zaszczytach? 
A teraz pojechałam tam jak do 
swego ojca. Kiedy Prezydent 
każdemu z nas podawał rękę 
i kiedy byl taki swój, taki oj
cowski, to się aż popłakałam".

Juliana Radzejewska poje
chała do Warszawy jako miłoś
niczka Pokoju. Wróciła stam
tąd jako bojowa aktywistka.

— ...najgorzej jest z wóz
kiem. Dwa razy dziennie wy
chodzę z dzieckiem na spacer 
i dwa razy dziennie muszę 
ciągąć tę „limuzynę” na dół 
i na górę na czwarte piętro.

— Nie rozumiem, jak sobie 
z tym radzisz. Nie masz prze
cież żadnej pomocy w domu.

— O, do tej imprezy zaan
gażowane są aż dwie sąsiadki, 
z których jedna pilnuje mi 
dziecka na górze, a druga po
maga znieść wózek. Przeraża 
mnie myśl, że może im się to 

wkońcu znudzić...
Ta podsłuchana rozmowa za

trąca o sprawę, wydawało by 
się — błahą. Wielkie rzeczy: 
znieść wózek. Ale co ma zro
bić kobieta, która nie ma w 
domu niezastąpionej babci, ani 
żadnej pomocy, nawet w po
staci usłużnych sąsiadek? 
Wtedy ta błaha sprawa ura
sta do problemu.

Tak też — właśnie jako 
problem — pojęli ją projekto
dawcy Marszałkowskiej Dziel
nicy Mieszkaniowej, umiesz
czając w projekcie wyposaże
nia bloków mieszkaniowych 
MDM również pozycję: gara
że na wózki dziecięce.

Kobieta, w której ręku spo
czywa ster życia rodzinnego, 
która wychowując dzieci, dba
jąc o posiłki i odzież rodziny, 
najbardziej odczuwa ciężar 
niewygód, wywołanych wadli
wością zaopatrzenia, czy bra
kiem pobliskiego żłobka, lub 
przedszkola, najboleśniej od
czuwa zaniedbania, wypływa
jące z niedostatecznej troski 
o człowieka.

Marszałkowska Dzielnica 
Mieszkaniowa jest jednym z 
elementów, które zadecydują 
o przeobrażeniu naszej stolicy 
w miasto typu socjalistyczne
go. Przyjrzyjmy się projekto-

którzy mając gotowy sposób 
radzieckich kolejarzy stosują 
się do wszystkich rad w nim 
zawartych. Wystarczy tylko 
uczciwie wytężać się ze swo
ich za<^. (old)

Stoją od lewej maszynista Piotr Kolasiński, pomoc
nik maszynisty, Piotr Stoi ptak, maszynista, Mieczy
sław Markiewicz 1 pom. maszyn- Bolesław Kolasiński.

W drodze ułożono okoliczno
ściową piosenkę, która będzie 
miłą pamiątką dożynek. Oto 
jej fragment:

„Na dożynki do Lublina 
Jedzie wiara ze Szczecina 
Gra kapela, brzęczą basy — 
Cóż to dzisiaj za hałasy? 
To przodownicy od Wolina 
Traktorzyści z pod Gryfina 
Dziś włączają plonów wian 

W 6-cioletni Wielki Plan!” 
W drodze do Lublina zespo

ły artystyczne z województwa 
koszalińskiego, jak 100-osobo- 
wa grupa artystyczna z woj. 
szczecińskiego, na postojach 
w Stargardzie, Krzyżu i Pozna 
nlu wystąpiły na peronie se 
swoim bogatym repertuarem, 
budząc zrozumiałe zaintereso
wanie I entuzjastyczne przyją 
cle.

W Lublinie w czasie uroczy 
stoźci dożynkowych zespół « 
Ryczewa w imienin wojew. 
koszalińskiego wręesyl premie 
rowi Cyrankiewiczowi pięk
ny dar — własnoręcznie wy
konany model Jachtu.

Dzięki zradiofonizowaniu 
pociągu, w drodze powrotnej 
uczestnicy wycieczki mogli z 
poszczególnych wagonów (by
ło ich 9, wspaniałych pulma- 
nów) dzielić się swoimi wra
żeniami z dożynek. To też po
dróż minęła wesoło, mimo, le 
trwała w jedną stronę ponad 
20 godzin!

Wspaniałe święto dożynek 
w Lublinie na długo utrwa
liło się w pamięci wiejskiej 
młodzieży Pomorza Zachod
niego* . (j)

wi wyposażenia bloków miesz
kaniowych MDM: centralne 
ogrzewanie, kuchnie gazowe, 
łazienki z piecami gazowymi, 
windy szybkobieżne, zsypy na 
śmieci, wspomniane już gara* 
le na wózki dziecięce, specjal
ne pralnie i suszarnie na stry
chach. Każde z tych udogod
nień uwalnia kobietę od szere
gu kłopotliwych funkcji. Cen
tralne ogrzewanie, kuchnia i 
łazienka gazowa wyzwalają 
kobietę od mordęgi z piecami, 
które przeważnie kopcą, a nie 
zawsze grzeją. Winda w ogó
le, a cóż dopiero winda szyb
kobieżna, sprowadzi kwestią 
wniesienia dziecka na piąte i 
wyższe piętro, czy też kosza, 
obładowanego zakupami — do 
jednej chwili, za krótkiej, aby 
się zmęczyć dźwiganiem.

Pralnie i suszarnie — to u- 
wolnienie mieszkania od pary 
i wilgoci, które tak hojnie roz
kłada na meblach i ścianach 
tradycyjne miesięczne pranie, 
to zniesienie brzydkiej insty
tucji „schowka”, czyli po pro
stu rupieciarni, w której po
czesne miejsce zajmuje balia 
i kocioł do gotowania bielizny.

W życiu społeczeństwa so
cjalistycznego, a także — jak 
u nas — społeczeństwa dążą
cego do socjalizmu, kobieta 
zajmuje Btanowisko równo
rzędne ze stanowiskiem męż
czyzny, bierze czynny udział 
w ogólnym wysiłku twórczym 
narodu, słowem — kobieta prą 
cuje. Pracując jednak zawo
dowo, kobieta nie przestaje 
być matką, opiekunką życia rą 
dzinnego. Szczęście macierzy® 
stwa ofiarowane kobiecie1 
przez naturę, nakłada na mą 
obowiązek wychowania dzieci, 
troski o ich zdrowie i warunkj 
higieniczne, o ich wykształce
nie, o stworzenie dobrej, czy
stej atmosfery rodzinnej.

Zgodne połączenie pracy za
wodowej kobiety z obowiąz
kami rodzinnymi zależy od jej 
warunków bytu. Te warunki 
bytu — to obok mieszkania, 
także sprawa zaopatrzenia do
mu w żywność, często uzależ
niona od odległości najbliższe
go sklepu spożywczego, to 
sprawa jakości obiadu stołów
kowego, to takie kwestia u- 
mieszczenia dziecka w dzieciń- 
cu.

Budownictwo socjalistyczne, 
którego najistotniejszym ee- 
lem jest użyteczność, uwzględ
nia te wszystkie momenty, 
I znów przykładem będą za- 
łoienia programowe Marszał
kowskiej Dzielnicy Mieszkanie 
wej.

W programie sieci usług, 
kobiety — matki zainteresują 
się takimi pozycjami, jaki 
22 przedszkola, 11 szkół pod
stawowych, jedenastoletnich i 
zawodowych, 10 żłobków o po
jemności 800 łóżek, 1 ośrodek 
specjalistyczny, 4 ośrodki zdro 
wia podstawowe dla dzieci i 
młodzieży, rozbudowa szpita
lika dziecięcego na Litewskiej. 
Kobiety — gospodynie zainte
resują się takimi pozycjami, 
jak: hala targowa (adaptacja 
już istniejącej hali na „Koszy
kach”), 200 sklepów wzorco
wych, szeroka sieć lokali ży
wienia zbiorowego o łącznej 
powierzchni 20.00 m kw., siec 
sklepów lokalnych dla obsługi 
codziennych potrzeb mieszkań 
ców. Trzeba dodać, że maksy
malna odległość sklepów spo
żywczych od każdego miejsca 
zamieszkania nie przekroczy 
150 metrów.

Plan Marszałkowskiej Dziel
nicy Mieszkaniowej znajduje 
się już w stadium realizacji. 
Od 1 sierpnia, to znaczy od 
chwili, gdy pierwsze buldożery 
i kopaczki wryły się w gruzy 
warszawskie, ludność stonćy z 
przejęciem śledzi prace nad 
wyburzeniem ruin. Wśród cie
kawych nie brak kobiet.

—- Ale przecież nie każdemu 
uda się zamieszkać w MDM 
— padają słowa.

Tak — MDM obliczona Jest 
tylko na 45 tysięcy mieszkań
ców. Ale wokół tego socjali
stycznego centrum rozwinie 
się wspaniała socjalistyczna 
stolica, przepojona tą samą 
treścią: troską o człowieka.

Felicja Mańska.

®y — co nie tylko umiliło wy 
deczkę, ale umożliwiło prze
prowadzenie w czasie jej trwa 
nia konkursu na najlepsze 
wykonanie pieśni polskich i 
radzieckich. To też cały po-

zuchy” i „Niesiemy plon",
W drodze powrotnej — 11 

września — zorganizowano 
„koncert życzeń", który przy
niósł 30.000 zł. na odbudową 
Warszawy,
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BÓJ O CZYTELNIKA
W pięknym, zabytkowym 

budynku przy katedrze w Ka 
mieniu trzy parterowe sale 
dnwr.ąj kanonii zamiesakwą 
Obecnie — książki Czytelnia, 
pracownia kierowniczki Po
wiatowej Biblioteki Publicz
nej, ob. Michalskiej i jej dwu 
osobowego zespołu, oraz maga 
zyn — tętnią tyciem. Naprze 
Ciw zakuta w kamienny spo 
Jąój, stoi pamiętająca czasy 
pierwszych książąt pomorskich 
— katedra W bibliotece przez 
okna zanurzone w głębokie 
wnęki murów, światło dnia 
pada na barwne okładki ksią 
tek. Kol Nowakowski stuka 
zawzięcie na maszynie Kata 
loguje się napływające szero
ką falą coraz nowe książki, 
które Biblioteka Powiatowa 
przekazuje dalej do gmin, te 
zaś do punktów bibliotecz
ny eh.

staw książek' Ob. Gertz, kie. 
równik biblioteki gminnej w 
Wieimicacb, powiat Łobez, w 
związku z konkursem dla -sy 
telntków, mającym ułatwić 
bibliotekom pozyskanie no
wych czytelników, potrafił na 
pogadankę poświęconą książ
ce zgromadzić kilkudziesięciu 
mieszkańców swej gminy. Do 
tych czas zupełnie nie intere
sujących się książką. I nie mo 
że skarżyć się na osamotnie
nie w tej szturmowej pracy. 
Pomogli mu i wójt Jasina Ml 
chał i gminny instruktor przy 
sposobienia rolniczego Maj 
Stefan j nauczycielka Żurow
ska Ob Czepul Rosiła s Bib 
lioteki Powiatowej w Łobezie 
potrafiła — a także miała trud 
nośei! — urządzić na terenie 
swego powiatu 9 wystaw j ld 
pogadanek o książkach.

.Książki mają swe koleje lo 
su" — mówi łacińskie przy
słowie, ale o losach książki de 
eyduje człowiek. To człowiek 
winien, że w Bedlnie w powie 
cle gryfickim w czasie dess- 
csu woda cieknie po ścianach 
klitki, w której umieiscaono 
biblioteką gminną. A przecież 
i tam małżonkowie Nowako
wie nie ustają w staraniach, 
by biblioteka poetawić na od

powiednim poziomie, i praca 
ich deje rezultaty. Trzeba 
powiedzieć, że na odcinku bib 
liotefc wiole win za brak odpo 
wiednich pomieszczeń j sprzę 
tu, aa brak odpowiednich, ide 
owych ludzi na stanowiskach 
bibliotekarzy, wreszcie za ed 
rywanie Ich od zadać oświato 
we-kulturalnych do innych 
prae w zarządach gminnych 
esy miejskimi — spada na daw 
ne Rady Narodowe Nowe Ra 
dy Narodowe zapewne bar
dziej docenią mobilizujące i 
wychowawcze znaezenie ksląż 
ki i biblioteki publicznej.

„Baszta Panieńska” — ostatni zabytek warownego Szcze 
eina. (fot. mgr Z. Krzymuska

proc, udziałem, stoi powiat 
biaiogardzki, który pierwszy 
rzucił wezwanie do współza
wodnictwa-

Intensywnie szkoli się nowe 
kedry bibliotekarzy na mie
sięcznych konferencjach, na 
kursach kilkanarto-dnśowych i 
kilkutygodniowych, szkoli się o 
piekunów bibliotek szkolnych, 
bo w nich wyrasta narybek 
przyszłych czytelników. Dla 
tech nowych bibliotekarzy 
•druczek biblioteczny” nie jest 
jyż alfą i omegą pracy w bibli
otece. Ożywia ich myśl dalsza 
i głębsza, marksistowska, ich 
celem — współudział w wycho 
wam u socjalistycznego czło- 
wieko- Tacy jak Kazia Kaź- 
mierska, która w Brzozowej 
potrafiła zdobyć dla książki 
tylu czytelników, choć się to 
przed nią innym nie udawało, 
tacy jak Frankowski w Koło, 
brzegu, jak Wałek Eugeniusz 
z PGR Węgrown'k, gdzie ceyta 
60 proc, załogi, jak Diakowicz 
z Kiszkowa w powiecie kosza
lińskim, gdzie na 19 czytelni
ków 14 n!edawnl analfabeci 
— tacy i wielu Im podobnych 
spełnią swe zadanie w Planie 
Sześcioletnim.

Walerian Lachnltt

Współzawodnictwo

' Biblioteka Powiatową w Ka 
mieniu bierze udział we współ 
zawodnictwie bibliotek Pomo
rza Zachodniego i zajmuje w 
nim w tej chwili jedno z czoi 
bowych miejsc. Cztery miesią 
ce trwa już ta cicha, uporczy 
wa a tak ważna walka o pier 
wuzeństwo w pracy kultural
no-oświatowej. Podnieść po
ziom czytelnictwa, spopttlary 
zować je, związać ściślej z 
książką ludzi, którzy teraz do 
piero nauczyli się składać li
tery, wychować nowego czło 
wieka, wskazać mu jasną i 
prostą drogę przez realizację 
Planu Sześcioletniego do Socja 
lizmu — to nowe zadania bib
liotekarstwa- Bibliotekarz dziś 
— to już nie robót wyjmujący 
książkę z półki 1 podający ją 
bezmyślnie czytelnikowi, to 
współpracownik nauczyciela, 
aktywisty partyjnego i związ 
kowego, wychowawca, współ 
budowniczy socjalistycznej kul 
tury. f

Bez szczególniejszego roz
głosu Drzebiega wspólzawodnic 
two bibliotek na naszym tera 
nie. Są w nim i jasne, i ciem 
ne strony. Niestety sami bib 
liołekarze nie wszyscy jeszcze 
doceniają rolę współzawodnic
twa bibliotekarskiego w oży 
Wleniu i umasowienlu korzy - 
•tania z książki W sprawozda 
niech Bibliotek Powiatowych 
Sławna esy Słupską narróżno 
Mukar.iy choćby jednego sio 
w-a o tej sprawie. Nic nie chcą 
ełysześ o współzawodnictwie 
bbltośek powiaty: Miastko, 
Walcz, z których nie wpłynę
ło dotąd ani Jedno zgłoszenie; 
po Jedn? m ledwie nadssziy: 
Kołobrzeg, Gryfino i Człu
chów.

Jak wszędzie tak j tu 
o wsayn'k’m decydują Indzie. 
Niewątpliwie istniejące jeszcze 
trudności i opory należy i moż 
na przełamać. W Sobole ach 
możną było urządzić 5 wy-

Jan Panuqa

Marynarze z „Lewantu"
Zamieetezamy u> deieiej- 

etym numerte dokoiiezenie 
reportażu g „Lewantu", stat
ku, który utyekai w Ż-ssym 
etapie twyeigetwn we wsoół- 
eawodnietwie talóg. Autor 

reportażu końogy rozmowy 
t ofieerami u> meeie o/ieer~ 
ekiej. (Red.)

Ci ludzie umieją pracować, 
ale nie bardso umieją o tym 
mówić. Kiedy znów wtrącam: 
— Jak się to stało, żeśeie zdo
byli pierwsze miajsee? — spo
glądają po sobie, w końcu 
II oficer, Piackus. mówi stłu
mionym od wzruszenia gło
sem:

— Był statek zapuszczony, 
wzięli sie wszyscy i powiedzie 
li. że ten statek musimy odszy 
kować I każdy stukał, pukał, 
malował Widzisz, to wszystko 
jest czyste i pociągnięte farbą 
lak na stoernf Ile tu pracy, 
Ho... Kapitan starał sie o krót 
kie postoje, szybki załadunek 
1 wyładunek, dobrą nawigację. 
Wykorzystywał wszystkie prą 
jy 1 wiatry według prognozy 
meteorologicznej.

Byl prziciwiw...
A kapitan Dionizy Szwajreb, 

bez którego nie można było so
bie wyobrazić zdobycia przez 
.J.ewant" proporca, jak wielu 
„starych” był zrazu przeciw
ny wprowadzaniu współzawod 
nictwa Obecnie zmienił zda
nie, Uważa, że współzawodni
ctwo jest znakomitym środ
kiem pełnsi mobilizacji załogi, 
która dziś pracuje świadomie. 
Znikła przedwojenna przepaść 
miedzy uprzywilejowanymi a 
zgrają marynarską". Inicjały 

wa współzawodnictwa wyszła 
,>d dołu, marynarze sami opra
cowali regulamin — dopiero 
później Główny Komitet Współ 
zawodnictwa Pracy opracował 
punktacje dla floty. „Góry” u- 
czyly sią od „dołów".

Dziś nie ma Jut w polskiej 
flocie przeciwników współza
wodnictwa. Spotykałem mary
narzy. którzy mówili o tym z 
największym uniesieniem „To 
nie wyścig sportowy — mówią 
- pragniemy, żeby nasze pań 

I siwo rosło jak najwyżej". Krta

nią chwytał im radosny spazm, 
a wyraz twarzy mówił więcej 
niż słowa. W pływaniu przed 
wojną nie spotkałem nigdy nic 
podobnego. Rozmawialiśmy 
wówczas o kantach, o szmuglu, 
śmialiśmy aią, że wszyscy krad 
ną w tym porządku społecz
nym, wlec dlaczego my kraść 
nie mamy. Kląliżmy swój bez
nadziejny los.

— Okrutny czas, w którym 
karano za naukę.

• • •
W kabinie u bosmana tona, 

synek. Kobiety w swoich kwie
cistych sukienkach jak bukie
ty. zdobią statek, wnoszą mięk 
kość i delikatność do tego 
szorstkiego świata.

Bosman pochodzi z Kielc, Już 
2 lat jest marynarzem. W 39 
roku był na „Toruniu", dosta
li bomby, ale pływał leszcze. 
Kiedy wchodzili Niemcy, pod
palili i otworzyli kingston, plo 
nący statek poszedł na dno. 
Kiedy bosman przebiera się wi 
dzę na jego nogach duże za
gojone rany. Po razach z nie
woli. Twardy chłop. Teraz za 
swoją pracę dostał dyplom u- 
znąnia od Zw. Transportow
ców. Ma 12 nr książeczki że
glarskiej — przed wojną nr 90, 
stary wilk.

Wynurzenia przodownika w 
maszynie, motorzysty Jana Ka 
łuży. są proste I szczere:

— Interesuje mnie taka pra 
ca i dlatego pracuję. Ukończy
łem Państwową Szkolę Morską 
w Gdyni. Teraz praktyka, to 
jest praca dla mnie bardzo cle 
kawa Państwo na mnie łoży
ło i teraz chcę dług spłacić. Je
stem z Zaolzia, ze środowiska 
górniczego. Wiem co bieda. By 
ło tek. że na Boże Narodzenie 
nie tylko nie było można nic 
kupić, ale 1 nie było co jeść.

Kiedy pytam, czy lubi pracę, 
piwne oczy laśnieją. Mówię:

— Cóż, będziesz kiedyś sze
fem mechaników!

Patrzy na mnie, jakbym tle 
O nim myślał:

— Chco tylko, żeby społe
czeństwo było ze mnie zadowo
lone I robotnicy co tu wyłado
wują, on! za mnie płacili, że
bym mógł się uczyć.

Przodownikiem w hotelowej 
jest chłopak kuchenny Nowak 
Teodor, wysoki blondyn o bu
rych oczach, pedantycznie czy
sty. Jest z Zamościa Ojciec je 
go lekarz, prowadził powiato
wy Ośrodek Żółwia, zabili go 
bandyci. Teodor był w „Jun
gach", z setki chłopców zdał z 
trzynasta lokatą, dlatego już 
pływa 9 miesięcy, gdy część je

go kolegów czeka jeszcze na 
statek. Obciąłby się uciyć, zdać 
maturą.

— A do Szkoły Morskiej nie 
możesz iść?

— Tam potrzebna mała ma
tura. nie wiem jeszcze jak to 
sie ułoży. Czyni gest lekcewa
żący, ale widać, jak bardzo 
przejęty jest swoją przyszło
ścią. Nie ma rodziców.

Koledzy iego wkrótce będą 
mieli statki. A statków jest du 
żo, że jest obawa, że zabrak
nie załóg. 750.000 ton statków 
w Planie 8-letnim to jest ła
dny zaczątek. Klatki buduje 
się stosunkowo szybko, ale ma 
rynarza wyucza się dopiero w 
trzech latach, a oficera jesz
cze dłużej. Dlatego Minister
stwo Żeglugi intensywnie szko 
li kadry.

Istnieją jeszcze we flocie tar 
cia między młodymi a starymi 
marynarzami. Młodzi nie zaw
sze pamiętają o słowach dy
rektora PSM Bąbczyńskiego: 
„Szanujcie starych marynarzy, 
możecie sie od nich dużo na
uczyć". Z drugiej strony nie
którzy ze starych mają jesz
cze pozostałości burżuazyjnych 
pyszno - wyniosłych nawyków.

Nasze statki handlowe powin 
ny przodować w ugruntowaniu 
socjalizmu, tu krystalizuje się 
najszybciej nowy styl życia.

Awangarda 
rewo'ucH

Te małe pływające wyspy 
jak komuny powinny świecić 
przykładem ludziom lądu Tak 
było dotychczas, w walce o po 
stęp marynarze zawsze byli 
awangarda rewolucji. W nich 
uosabiał sie bunt, płynął w 
nich jak krew przeciw niewy- 
równanei niesprawiedliwości 
społecznej, którą do głębi i sze 
roko znają ze świata Uzbroję 
ni w naukowy socjalizm wędru 
ląc po kapitalistycznych por
tach Jakże dosadnie będą wi
dzieć cały zagmatwany proces 
gnilny tych społeczeństw, 
ogrom najdzikszych kontra
stów w ginącym świecie Prze
konała sie naocznie gdzie jest 
słuszność Ich tradycyjna I -»jo- 
wość bedzie ciągle podsycana.

Jan Papuga
Wypo-jCŁ-Iala w »ŁW

MlejsLkj w Sławnie-

Widzisz. Ło wszystko czy
sta Jak na stoczni.

Dziś „Lewant", zaczyn nowe
go, dobrze spełnia swoją mi
sję: nawet w ustrojach wro
gich załoga zadziwia swoją u- 
czciwością.

— W Turcji i Izraelu — mó
wi Piackus — jak usłyszą „Le 
want” to nie robią rewizji 
Obrabiamy cały Lewant, Ale
ksandrię, Durazzo, Burgas, Ge
nuę.

Wiem, że w czasie wojny 
Piackus był w Anglii, że topił 
się ną „Kujawiaku" i „Drago
ni*", więc pytam:

—•Aro skłoniło was do przy 
jardu do Polski?

— Ty sie pytasz — i groźnie 
zamierza się ręką — To la tu 
w Gdyni znam każdy dom. jak 
się budowął, każdy basen 
znam, każdy kamień. Nie ma 
takich frajerów, żeby pięć lat 
wojować i potem nie wracać.

— A dawno jesteście ofice
rem?

— Zdałem przed wojną ja
ko ekstern W nocy wykradłem 
klucz od kabiny nawigacyjnej, 
brałem sekstans ukradkiem i 
uczyłem się żeby nikt nią wi
działa

Do bibliotekarstwa wchodzą 
nowi ludzie, ożywieni nowym 
duchem. Trzeba wiedzieć co 
robić i dlaczego, no — i trze 
ba chcieć. To człowiek, ludzie 
zadecydowali o tym, że w woje 
wódstwie ezczeciś.ykim sieć 
bibliotek powiatu lobezkiego 
w 100 proc, bierze udział we 
współzawodnictwie, ą w woje 
wództwie koszalińskim na pier 
wssym mlejecu, z również 100

Nowi ludzie

ZABYTKI 
warownego Szczecina
Brama Portowa w Szczeci

nie, stojąca u ważnego węzła 
tramwajowego po drodze z 
dworca głównego, jest pierw 
szvm zabytkiem historycz
nym, na który pada oko osób 
przybywających do naszego 
miasta. Urządzony w niej 
przez PTK i Zarząd Miejski 
pawilon turystyczny, uczynił 
ja bramą wypadową, od ja
kiej turysta zaczyna „zdoby. 
wad" Szczecin. Poznaj e 
kształty miasta i jego okoli
cy na pięknej mapie plasty
cznej, ogląda na ścianach 
szkice artystyczne, wyobraża 
jące charakterystyczne fra
gmenty Szczecina.

Minęły już czasy, kiedy do 
każdego grodu wkraczało się 
przez bramę obronną. Był i 
Szczecin niegdyś silną twler 
dzą, mocno obsadzoną mura- 
ml. basztami wieżami, straż 
nicami. W miejscu, gdzie 
znajduje się dziś zamek ksią
żęcy. istniała silna warownia 
słowiański, której szczątki,

odkryte przypadkowo w roku 
1946 przy remoncie zamku, 
są obecnie przedmiotem ści
słych badań archeologów 
polskich.

Bywał Szczecin w ogniu 
silnych walk 1 w wiekach 
późniejszych. Czy Dosiadamy 
jakie zabytki z tych czasów? 
Ani zachowana tak dobrze w 
zniszczonym Szczecinie Bra
ma Portowa, ani jej bliźnia
cza siostra, Brama Królew
ska, nigdy służby wojennej 
nie spełniły. Zbudowano je z 
początkiem 18 w., gdy (jaw
ne fortyfikacje nie nadawa
ły się już do ówczesnych spo 
sobów wojowania.

Wygląd tych bram był tak 
daleki od wymogów warów- 
ności, że nie tylko nie mogły 
bronić miasta, ale same mu» 
siały być w razie niebezple. 
czeństwa chronione. W cza
sie ostatniej wojny Niemcy 
pozdejmowali z nich rzeźby 
1 ukryli przed nalotami w 
Lasku Arkońskim. Można Je 
dziś tam jeszcze zobaczyć, 
stojące w trawie w żałosnym 
stanie, podzielone na części, 
niszczone przez spacerowi, 
czów. Zabezpieczenie tych 
cennych dzieł sztuki przed
stawia spore trudności, gdyż 
przewóz 1 montaż ich wyma 
ga znacznych kosztów. '

Natomiast bardzo niewie
le pozostało ze średniowiecz 
nych obwarowań Szczecina, 
związanych z jego wiekiem 
rycerskim. Tu 1 ówdzie ucho 
wał się jeszcze jakiś okra. 
wek murów, jak na ul. Pod 
górnej. Podczas zakładania 
parku dziecięcego przy uL 
Obrońców Stalingradu (daw 
niej Ledóchowskiego) odkry
to w roku ubiegłym w głębi 
ziemi tajemniczy zarys mu. 
ru. Były to szczątki owej 
gwiaździstej twierdzy, jaką 
stanowił Szczecin w czssle 
panowania szwedzkiego. Da
leko było jeszcze wtedy mi* 
stu do jego dzlsfelszycn roz
miarów. Mur, o którym mo
wa. znajdował sie noża obrę 
bem grodu; w r. 1677 padały 
z poza niego z pruskich dział, 
oblegających miasto, pociski 
zapalające, które tyle szkody 
w nim wyrządziły, zwłaszcza 
w starych kościołach.

Ze średniowiecznych forty 
fikacii zachowała się do na
szych czasów tylko baszta 
zwana pospolicie Bramą Ko
biet, albo raczei Panieńską 
(„Frauentor"). Nazwa jej po 
chodzi chyba od klasztoru 
„Jungfrauenkloster", który 
znajdował się niedaleko. — 
Okrągłą wieża ze sczernia
łej cegły, dobrze dziś widocz
na po usunięciu gruzów do
okoła — to jedyna pamiąt
ka gotyckich zabudowań wa 
równych Szczecina. Kiedy 
powstałą Brama Panieńska, 
nie mamy ścisłych wiadomo 
ścl, w każdym razie datuje 
się z wieków średnich Jesz
cze w 18 w. wyglądała oka
zale, jak widzimy na sta
rych ilustracjach. Miała dwie 

| smukłe, ostro zakończone ta 
szty. złączone ze sobą prze
jazdem.

Kiedy ukoliczne domy ru
nęły w gruzy, wyłonił się 
kształt starej, cerwonei ba- 
szty, która została wpisana 
przez urząd konserwatorski 
w rejestr zabytków, jako naj 
starsza zapewne budowla 
świecka i o alona przed roz 
blórką.

W Planie 6-letnim przewi
duje się zagospodarowanie 
dzielnicy staromiejskiej i pa. 
mfatka średniowieczną znaj
dzie w niej swoje odpowied
nie miejsce w stylowo dosto 
sowanym otoczeniu.

Michalina Grekowicl



Karol Capek

O lirycznym złodzieju
r Dtfrrych kilka lat temu reda 
(owalem nasz świetny regional 

y tygodnik „Poseł".
Wiadomo, regionalny redak- 

Sr musi uważać przede wszyst 
m na aktualności miejscowe. 

Pewnego razu zatrzymał mnie 
na ulicy tamtejszy komisarz po 
licji i mówi: — Dziś w nocy 
złodziej okradł kolonialny sklep 
pana Waszaty. Niech pan sobie 
wyobrazi, panie redaktorze, co 
za bezczelna bestia, napisał na 
miejscu wiersz i zostawił go na 
ladzie.

_ Niech mi pan pokaże ten 
Wierą: — powiedziałem skwa
pliwie — to będzie cos dla „Pos 
ła". Zobaczy pan, że z pomocą 
prasy przyłapiemy tego oprysz 
ka. A poza tym taka sensacja 
będzie miała ogromne znacze
nie dla naszego miasta i całej 
okolicy.

Jednym słowem po długich 
pertraktacjach zdobyłem ten 
wiersz i wydrukowałem w 
„Pośle". Powtórzę wam, o ile 
go pamiętam. Brzmiał on mniej 
więcej tak:

„Gdy człowiek w* tych ciem
nościach słucha 

■łyszy, jak mu serce bucha, 
•erce me jak sierota jak i ja, 
mama by nade mną płakała.

Mnie się na świecie nie 
szczęści, 

jestem taki sam, tylko mysz 
szeleści, 

mysz i ja, 
złodzieje dwa.

itd.; bardzo długo, a na koń
cu było:

Mógłbym tak pisać bez końca, 
ale świeca gaśnie i niedaleko 

, do słońca.

Wydrukowałem więc tę poe- 
rję z obszerną analizą duszy i 
•tylu autora: podkreśliłem jej 
balladowy charakter i wymow
ną subtelność duszy przestęp
ny. Była to sensacja w swoim 
rodzaju. Prasa innych okolic i 
jniast twierdziła, że to jest głu
pie nabieranie, inni przeciwni
cy dowodzili, że jest to plagiat, 
nieudolny przekład z angielskie 
go i tym podobne. Ale kiedy w 
najlepsze polemizowałem w 
Sprawie naszego złodzieja, przy 
rzedł do mnie komisarz policji 

powiada: — Panie redakto
rze, warto już zrobić koniec z 
tym pańskim przeklętym zło
dziejem. Niech pan sobie wyo
brazi, że w tym tygodniu okradł 
znowu dwa mieszkania i jeden 
ejtlep i za każdym razem na 
miejscu przestępstwa zostawił 
długi wiersz.

—- To świetnie! — zawoła
łem. —- Wydrukujemy je!

— Jeszcze czego! — mruknął 
komisarz. — Przecież to. jest 
najwyraźniejsze sprzyjanie

- Oni się kłócą o to, którzy 
aj ma teraz na nas napaść.

Fraszka 
polityczna 

dobrany tercet
Jak donosi prasa, istnie

je projekt ujednolicenia 
audycji „Głosu Ameryki”, 
•BBC 1 radia paryskiego.

New York, Londyn i P^kny 
nad Sekwaną gród.

Harmonijne trzy głosy, 
ba kłamią lak Z BUt<

przestępczości. Ten drab teraz 
kradnie tylko dla swej rozbu
dzonej ambicji literackiej. Naj 
wyższy czas jakoś go przygasić. 
Wie pan, najlepiej by było, gdy 
by pan napisał, że te wiersze 
są diabła Warte, że nie mają 
żadnej formy, nastroju, wresz
cie — co pan chce. Mam wra
żenie, że ten idiota przestałby 
potem kraść.

— Hm —mówię mu, — tego 
my nie możemy, kiedyśmy go 
już raz pochwalili. Ale wie pan 
co, po prostu przestaniemy mu 
te wiersze drukować.

Tak się też stało. W ciągu 
następnych dwóch tygodni, zno 
wu było pięć kradzieży i każde 
Z odpowiednio długim wier

szem, ale ,Poseł" milczał na ten 
temat jak zaklęty. Bałem się 
tylko jednego: żeby nasz zło
dziej urażony w swej ambicji 
autorskiej, nie przeniósł się w 
inne okolice i nie stał się ma
teriałem dla tamtejszej prasy. 
Wyobrażam sobie, jakby ci 
idioci zadzierali nosa.

Ale nasz złodziej był jak gdy 
by zmieszany naszym milcze
niem. Przez jakieś trzy tygod
nie był spokojny, a potem zno
wu się zaczęły kradzieże, z tą 
tylko różnicą, że odpowiednie 
wiersze przychodziły pocztą 
wprost do redakcji. Ale „Poseł" 
milczał jak grób.

Pewnej nocy wróciłem do do- 
tnu z knajpy, gwiżdżąc wesoło, 
zapaliłem zapałkę, żeby zrobić 
światło. Wtem ktoś zza moich 
pleców dmuchnął i zgasił za
pałkę.

— Nie zapalać — rozległ się 
ponury głos — to ja.

— oparłem — a copan chce?
“ Poszedłem pana zapy

tać ciągnął ponury głos — 
C0 wierszami,

• , > Panie — powiadam,
ciągle jeszcze nie wiedząc o 
co chodzi — przecież to nie 
są urzędowe godziny, niech 
R.a” Pojdzie jutro o jedena
stej do redakcji.

— Tak, a pan mnie każę 
zamknąć — odparł głos cierp
ko. — Nie ma głupich! Dla- 
czcgo jut nie drukujecie mo
ich wierszy?

Teraz dopiero zrozumiałem, 
ze to jest nasz złodziej.
~ O, to długa historia, — 

rzekłem. — Niech pan siądzie, 
młodzieńcze. Jeżeli chce pan 
wiedzieć prawd®, to pana 
wiersze są nie nie warte.

Myślałem — odezwał się 
Kłos boleśnie — że... że... nie 
sś gorsze od tego pierwszego.

— Ten pierwszy był możli
wy — odparłem surowo. — 
Było w nim szczere uczucie, 
rozumie pan? Miał intuicyjną 
jWieiąść, bezpośredniość i si- 

Przeżycia. AJe te następne
— to były do chrzanu.

— Ale , przecież — jąknął 
głos pisałam je tak samo 
Jak i ten pierwszy.

— A właśnie. — odparłem 
twardo. — Pan się w nich tyl 
ko powtarzał.

Glos chwile milczał.
— Panie redaktorze — prze 

mówił wreszcie — kiedy to 
jest ciągle jednakowe. Niech 
nan spróbuje kraść, sam się 
pan przekona, zawsze jest to 
samo. Co robić?

—• Ano cóż — powiedzia
łem. — Niech pan spróbuje 
zabrać się do czego innego.

— Może by tak okraść ko
ściół — zastanowił się głos — 
albo cmentarz?

Potrząsnąłem energicznie 
głową, — Tak pan do niczego 
nie dojdzie. W pańskich wter 
szach brak jakiegokolwiek 
konfliktu. Jest w nich stale 
tylko zewnętrzny głos kradzie 
ży. Powinien pan wydobyć 
jakiś wewnętrzny motyw. Na 
ornkiad aumienia. -

zał jeden wiersz pisany w 
więzieniu, toby panu oko zbie 
lało!

— A był w gazetach? — spy 
tał głos niemal bez tchu.

— Mój drogi — powiadam
— to jest jeden z najslawniej 
szych wierszy na śwlecie. 
Niech pan zapali lampę, prze
czytam go panu.

Mój gość wyciągnął zapałki 
1 zapalił naftową lampę. Oka
zało się, że to blady, wągra
mi usiany młodzieniec.

— Zaraz, niech pan zaczeka
— mówię mu — zaraz go znaj 
dę. I wygrzebałem przekład 
Ballady Wilde’a z więzienia 
Reading. Wiecie, to było wte
dy w modzie.

Jak żyję, nie deklamowałem 
z takim uczuciem, jak wtedy 
tę balladę, a szczególnie 
wiersz: „Tak każdy zabija, 
jak umie”...

Mój gość oczu ze mnie nie 
Spuszczał: a kiedy doszedłem 
do miejsca gdzie bohater bal
lady Idzie na szubienicę, za
krył twarz rękami 1 zaszlo- 
chał.

Gdy skończyłem, zaległa zu 
pełna cisza. Nie chwiałem psuć 
pewnej doniosłości tej chwili. 
Otworzyłem okno 1 powiedzla 
łem:

Głos chwilę milczał. — Pan 
myśli — coś niby wyrzuty su 
mienia? Sądzi pan, że wiersze 
będą wtedy lepsze,

— Ma się rozumieć. — zau
ważyłem. — Mój drogi, to im 
dopiero da psychologiczną glę 
bię i siłę przeżyć.

— Dobrze, spróbuję — po
wiedział głos w zamyśleniu. 
— Nie wiem tylko, czy wtedy 
będę mógł kraść. Człowiek w 
takich warunkach traci pew
ność siebie, wie pan. A nie 
mając pewności, łatwiej da się 
przyłapać.

— A choćby nawet! — za
wołałem. — Mój drogi, a co- 
by to^ szkodziło, gdyby pana 
złapali. Gdybym panu poka-

— Najkrótszą drogę ma pan 
tamtędy przez płot. Dobranoc! 
— i zgasiłem lampę.

— Dobranoc — odparł w 
ciemności drżący głos — 1 Ja 
tak spróbuję. Uprzejmie dzię
kuję.

I 2niknął cicho Jak nieto
perz. Był to mimo wszystko, 
zręczny złodziej.

Po dwóch dniach złapali go 
w jakimś sklepie, do którego 
się włamał. Siedział przy la
dzie nad kartką papieru i 
gryzł ołówek. Na papierze by
ło napisane:

— Każdy kradnie jak po
trafi... i nic więcej. Prawdo
podobnie miała to być waria
cja na temat „Ballady z wię
zienia Reading”.

Dostał wtedy półtora roku 
za swoje sprawki. Po mie
siącu mniej więcej doręczono 
ml od niego cały zeszyt wier 
szy. Były straszne: same wil
gotne podziemne lochy, kaza
maty. kraty, szczęk kajdan na 
nogach, stęchły chleb, droga 
na szubienicę itp. Przeraziłem 
się: czy to możliwe żeby w 
naszych więzieniach panowa
ły aż takie straszne warunki? 
A że dziennikarz wszędzie 
wlezie, postarałem się, żeby 
mnie naczelny dyrektor wię
zienia zaprosił na obejrzenie 
jego zakładu. Wyobraźcie so
bie, że był to całkiem prze
ciętny kryminał. Mego złodzle 
ja zastałem nad niezgorszą 
michą soczewicy.

— No 1 co? — pytam go — 
gdzie są te szczękające kajda
ny, o których pan pisał?

Nasz złodziej zaczerwienił 
się 1 spojrzał bezradnie na 
dyrektoij. ' (

— Panie redaktorze — wy
jąkał — przecież o tym, co tu 
jest, nie dało by się napisać 
ani jednego wiersza. To cięż
ka sprawa!

Od tej pory już go nie spot 
kałem. Ani w rubryce „Z są
dów’’" ani w poezji.

Karol Capek

ftocfoć (Mikołaj Biernacki)

Satyry i fraszki 
z przed 75 lat
Kolega z niego był jedyny..

Kolega z niego był Jedyny, 
Kochanym był Józefem;

Dziś robi gęsto ciężkie miny, 
Albowiem został szefem,

TAK, SUNĄC W GÓRĘ JAK PO MYDLE, 
CZŁOWIEK SI? CZĘSTO ZMIENIA W BYDLĘ.

Kto uczy rozumu?
W pieluchach uczą nas muzyki, 
Szkoła nas uczy — Cycerona, 
Świat uczy róinej — gimnastyki, 
ALE ROZUMU UCZY — ŻONA.s

Pod stromą górę
Pod stromą górę pędzi nas życie,
Wspina się na nią talent i cnota, 
Podnosi oczy — oho! na szczycie
Siedzi już dawno — ZRĘCZNA MIERNOTA,

Już starożytni Babilończycy 
zajmowali się — oczywiście 
w wolnych chwilach — astro 
nomią, a babilońscy turyści, 
gdy zaskoczyła ich noc, potrą 
fili zorientować się w,terenie 
przy pomocy gwiazd. Ńie wie
dzieli jednak jeszcze- że księ
życ nie świeci własnym świat 
łem, a tylko odbiciem światła 
słonecznego. Niestety również 
nie wszyscy uczestnicy nasze 
go konkursu o tym wiedzą — 
i na ponad 200 odpowiedzi któ 
re otrzymaliśmy tylko 12 za
wierało trafną odpowiedź: po. 
móc wycieczkowiczom w prze 
studiowaniu mapy w nocy 
mogło światło księżyca, jako 
odbicie światła słonecznego.

Większość uczestników na" 
szego konkursu szukała rczwią 
zania na niewłaściwej drodze, 
m. in- wyrażając przypuszcze
nie, że , „mapa była fosforyzo 
wana”. Pomijając fakt, że no 
szenie fosforyzowanej mapy 
byłoby dła wycieczkowiczów 
zbyt kopotliwe, rozwiązanie 
takie jest błędne, ponieważ 
światło to nie miałoby nic 
wspólnego ze światłem słonecz 
nym, o czym była mowa w 
konkursie.

W astronomii więc, jak wy
nika z konkursu, Czytelnicy 
nasi nie są zbyt mocni. Mamy 
nadzieję, że w następującym 
konkursie wykażą -większą 
znajomość tematu:

Kronika filmowa

„Glos, który ■usłyszycie"... 
Poszukując tematu do nowej 
,.sensacji" amerykańska wy
twórnia filmów „Metro-Gold- 
vyn-Mayer“ zaprezentowała 
ostatnio publiczności w filmie 
pt. „Głos, który usłyszycie" na 
stępujący temat:

Sierżant Brikes — weteran 
Ii-ej wojny światowej siedzi 
przy aparacie radiowym. Na
gle słyszy, co następuje:

„Hallo! tu radiostacja nie
biańska! Przed aparatem na
dawczym Bóg. Przemawiam do 
was w tej ciężkiej dla was 
chwili, aby połączyć wszystkie 
narody".

Sierżant Brikes sądzi, że 
zwariował, ale nazajutrz okazu 
je się, że ten glos słyszeli tak
że wszyscy jego znajomi...

Sensacja? Obraza uczuć re
ligijnych? Czy bezdenna zaiste 
głupota amerykańskich filmów 
ców, usiłujących ratować się 
przed bankructwem? (j)

• ♦ •
Polsko - chińska współpraca 

filmowa. Polskę odwiedziła 
ostatnio delegacja chińskich 
filmowców, która podpisała u- 
mowa z „Filmem Polskim".

COS DLA MIŁOŚNIKÓW ' 
TEATRU

W dzisiejszym konkursie na 
si Czytelnicy mają możność 
wykazać dobrą orientacje w 
zakresie znajomości repertu
aru 1 aktorów szczecińskich 
teatrów. Na zdjęciu, które za
mieszczamy widzimy dwoje 
aktorów. Jest to scena z jed
nej ze sztuk, granych w r. b. 
w teatrach szczecińskich. W 
odpowiedzi należy podać:

1. Nazwiska aktorów.
2. Tytuł sztuki j nazwisko 

jej autora.
3. Nazwę teatru, w którym 

sztuka była wystawiona (Pol
ski czy Współczesny).

Odpowiedzi należy nadsyłać

do Redakcji „Kuriera”, naj
później do czwartku 21 bm.

Niestety, tym razem musi- 
my wykluczyć z konkursu pra 
cowników teatrów szczeciń
skich, gdyż dla nich rozwią
zanie byłoby zbyt łatwe.

LISTA NAGRODZONYCH

A oto lista uczestników kon 
kursu, którzy drogą losowa
nia otrzymują nagrody książ 
kowe: 1. Jadzia Smietańska,
— 2. Barbara Surowiecka, —- 
3. Stefan Boryszek, — 4. Le
szek Kędzierski, — 5. Antoni 
Malinowski, — 6. Jan Jasz- 
kowski. — 7. Zbigniew Gór
ski, — 8. Marian Czerwiński,
— 9. Władysław Kordecki, — 
10. Zygmunt Kortas.

Nagrody wysyłamy pocztą.

Umowa postanawia m.in., że 
„Film Polski" otrzymywać bę
dzie miesięcznie od 300 — 400 
metrów chińskiej kroniki fil
mowej, jak również Chiny o- 
trzymają odpowiedniej ilości 
metraż kroniki polskiej.

• • •

Radziecki atlas filmowy. 
W ZSRR realizuje się obecnie 
wielkie dzieło kinematografii, 
mianowicie „Atlas filmowy", 
który będzie geograficznym o- 
brazem całego państwa radziec 
kiego. Dotychczas wykonano 
już dla „Atlasu" 60 terenów 
krajoznawczych.

• • •

„Halinka w hucie szkła". 
Wytwórnia Filmów Oświato
wych w Łodzi ukończyła reali
zację przeznaczonego dla mło
dzieży filmu pt. „Halinka w hu 
cie szkła".

• • •
Stendhal znów na ekranie. 

Po wątpliwym zresztą sukcesie 
„Pustelni Parmeńskiej" druga 
wielka powieść Stendhala 
„Czerwone i czarne" jest tema 
tern filmu, zrealizowanego ostat 
nio wspólnie przez filmowców 
francuskich i włoskich. Kobie
cą rolę w tym filmie gra Va- 
lentyna Cortese. (na zdjęciu po 
wyżej).

Ditto znaczy
„jak wyźej“

r
Był Benito,
Hirohito,
Jest... Tito.

Pierwszego ubito,
Drugiego pobito,
Tito czeka na ditto.

’ fJEN.



Sale posiedzeń 
M. P. N. w Stupsku 
s^oecą porwane 
obiciu krzeseł

Miejski Rada Narodowa w 
Słupsku dysponuje pięknym 
budynkiem. Ratusz słupski 
jest może jednym z piękniej
szych budynków na Pomorzu 
Zachodnim, nie też dziwnego, 
że wśród licznych wycieczek z 
terenu Centralnej Polski wzbu
dza zawsze zachwyt. Najwięk
sze jednak zainteresowanie 
wzbudza na prawdę piękna sa
la posiedzeń Miejskiej Rady 
Narodowej, ze swoimi piękny
mi witrażami oraz artystycznie 
wykonanymi malowidłami ścień 
nymi.

Od pewnego jednak czasu tę 
piękną salę szpecą krzesła, 
przeznaczone dla radnych, któ
re są poobrywane z obić i z 
których wyłażą pakuły oraz 
trawa morska.

Przypuszczamy, że krzesła te 
w najbliższym czasie otrzyma
ją nowe obicia i nie będą szpe
cić swoim wyglądem tej pięk
nej sali. (ski)

Brak opieki 
nad Kuchnią Ludową

Swego azasu Zarząd Miej
ski w Koszalinie na skutek na 
szej interwencji odnowił czę
ściowo i niezupełnie, pomiesz
czenie Kuchni Ludowej. Na
stępnie zobowiązał się prze
prowadzić kapitalny remont 
werandy, przeznaczone) na 
obieralnie kartofli i warzyw. 
Niestety postanowienie nie zo
stało wykonane. Tymczasem 
zima się zbliża, a iak nam z 
rozpaczą donosi kierownik tej 
kuchni ob. Wilde, warunki lo 
kałowe są złe. Ponadto piwni
ce potrzebują zamków i drzwi 
z okuciami, ponieważ w ta
kim stanie jak są obecnie nie 
dają gwaranci! przed kradzie
żą. Niezdatność ich uniemoż
liwia robienie zapasów na zi
mę. które przecież nie zmaga 
zynuie się w kotle, czy nawet 
Kuchni.

Jesteśmy przekonani, że 
Mielska Rada Narodowa prze 
stanie problem ten uważać za 
sprawę dalszą i jednak wyka- 
że sie skuteczną inicjatywą 
Poeostaje czekać nam wraz ze 
wszystkimi korzystającymi z 
Kuchni Ludowej, na przepro
wadzenie remontu kompletne
go zarówno lokalu jak i piw
nie dla tak poważnej placów
ki. (Lek)

Pociągi świąteczne 
na dwóch liniach 
odwołane!

W związku ze znikomą frek 
wencją podróżnych, DOKP 
Szczecin odwołuje z dniem 17 
września br. kursowanie po
ciągów świątecznych nr. 
84827/84828 relacji Szczecin 
Główny — Trze bici Szczeciń
ski — Szczecin Główny.

Szczecin Główny odjazd 9,05 
Trzebież Szczeciński przy

jazd 10,25 1 z powrotem
Trzebież Szczeciński odjazd 

20,20,
Szczecin Główny przyjazd 

21,41 oraz pociąg nr 83332/ 
83333 i 83334/833335 relacji 
Szczecin Główny — Odra — 
Szczecin Główny.

Szczecin Główny odjazd 6,38 
Odra przyjazd 9,14

1 z powrotem
Odra odjazd 20,05
Szczecin GL przyjazd 23.00

Czy POM w Dygowie zapomniał
o spółdzielni produkcyjnej w Tymieniu?

Tadeusz Spisak, przewodniczący spółdzielni produkcyj
nej w Tymieniu w niedziele popołudnie sam remontuje 
prasę do słomy i przygotowuje do dalszej młocki mlocar- 
nie. Mimo święta na dziedzińcu spółdzielni panuje ożywio
ny ruch. Nie ruszają się tylko przeznaczone do orki trzy 
traktory z dygowskiego POM-u, stające bezczynnie na dzie
dzińcu tymleńskiej spółdzielni produkcyjnej, właśnie w cza
sie najintensywniejszych przygotowań do jesiennych zie
wów.

Zaciekawieni tą oryginalną 
„drzemką” zapytujemy, czy 
traktory zaorały już przezna
czoną pod siewy powierzchnie.

— Gdzie tam! mówi Wice
przewodniczący spółdzielni 
Grzywaczewski. — Władnie 
dopiero kończvmv podorcwkl, 
a czeka nas jeszcze orka glę 
boka i siew, Czasu pozostało 
mało a pogoda n!epewna. i 
tvm właśnie ieete.śmy naihar- 
dzM zaniemoknieni. Czekamy 
z dnia na dzień — informuie 
nas Grzywaczewski. że wszy
stkie płiytl będą gotowe do or 
ki i traktory ruszą w pole, ale 
jak do dziś to sami widzfrle 
— powiedział wskazuiąc ręką 
na traktory i nługi — iak 
traktor w porządku to pług 
zepsuty, a jak wszystko w po
rządku to nie ma dobrego 
traktorzysty.

— W tym biedą — mówi 
Torcz, że ..nawalają” nam płu 
gf a zamiennych części POM 
nie dostarcza od razu, przez 
co naraża sie spółdzielnię na 
na stratę czasu.

— Chcemy. by orka i siewy 
iesienne przebiegły tak Snraw 
nie iak prace wiosenne w na 
szef spółdzielni — doda je Ja- 
kuhowski — byliśmy wtedy 
spokojni o plony.

Zapytujemy obecnego na 
mfelscu mechanika warsztato
wego POM z Dygowa Falków 
skiego iaki jest powód aż tak 
poważnych niedociągnięć Fal
kowski zalety przv remonto- 
wpnfu nłuców przyznaje. że 
POM nie zaheznioczył spół
dzielni w Tyrpienlu na czas 
W części Zpmłenne i
wykwaiwł-owemmh trektorzv 
stów. N’e wytłumaczył nam 
fednak diarzoen traktory od
poczywała a r’ug| remnntute 
sie w czasi“. edv orka jesien
na winna brć na ukończeniu. 
Falkow*kł porusza mrawą brą 
ku na mio<scu stołówki dią 
traktorzystów i personelu foch 
nlczpego. Zgadzamy się. to też 
ważne, ale naiważnfelsza snra 
wą w tej chwili jest wykona
nie planu.

Dochodzimy do wniosku, te 
kierownictwo dygowskiego 
POM-u nienależycie zaplano
wało pracę i nie kontroluje 
ani swego personelu ani przy 
datnoścl snrzetu do akcll.

W spółdzielni produkcyjnej 
w Tymieniu — lak powiedział 
leden z 1ei członków — nie 
ma wyróżniających się w pra
cy — bo wszyscy pracują do
brze, po bolszewicku. tak Jak 
ludzie których poznał 1 od któ

rych się uczył będąc na wy
cieczce w ZSRR przewodni
czący spółdzielni Spisak.

— Człowiek raduje się na 
satn widok, że członkowie Ty 
mieńskiej spółdzielni, naj
starszej spółdzielni w powie
cie koszalińskim, to ludzie któ 
rzy potrafili stworzyć piękną 
zespołowa gospodarkę, z któ
rej zebrali w tym roku pierw
szy obfity plon. Ludzie, któ
rzy wzorując się na metodach 
pracy swych radzieckich towa 
rzyszy budują nową socjalisty 
czną Ojczyznę.

Członkowie Spółdzielni Produkcyjnej w Tymieniu przy 
swej żniwiarce „pupilce”, od prawej: wiceprzewodn. Grzy
waczewski, Torcz, przewodn. koła ZMP oraz Jakubowski. 

Foto (Gor)

Z drugiej strony zaś spoty
kamy się ze smutnym kon
trastem. z kierownictwem dy
gowskiego POM-u, które zapo
mniało, że od terminowego wy 
konania orki jesiennej i zakoń 
czenia siewów zależy wykopa
nie planów i zbiór chleba nie 
tylko w jednęj spółdzielni ty- 
mieńskiej. r
Trzeba myśleć naprzód, prze
widywać i umiejętnie plano
wać, trzeba uczyć się pracy 
od członków spółdzielni w Ty
mieniu, a na pewno błędy I 
niedociągnięcia sie nie powtó
rzą.

Z. Rogowski

Pnmitfk 
WrMeczności 
r”a Arrtill RadziecMef 
c*/ Ustce

W niedzielę Ustka kładzie 
kamień węgielny pod Pomnik 
Wdzięczności dla Armii Ra
dzieckiej, którego odsłonięcie 
nastąpi w dniu 7 listopada br.

Położenie kamienia węgiel
nego odbędzie się W Ustce 
nadzwyczaj uroczyście.

(C)

Ekipy dezynfekcyjne nie wytępiły
wołka zbożowego w pow. człuchowskim

Magazyny Gminnych Spół
dzielni Samopomoc Chłopska w 
pow. człuchowskim zostały 
na ogół dobrze przygotowane 
do przyjęcia dużych ilości sku 
powanego zboża. Najlepiej przy 
gotowano magazyny w Debrz
nie, Człuchowie i Przechlewie. 
Za małe pomieszczenie posiada 
Biskupndca.

W Rzeczenicy magazyn poło
żony jest 15 km. od stacji ko
lejowej. co stwarza duże trudno 
ści w dostawie. Na terenie tej 
samej gminy znajduje się do
godniejszy magazyn w Olszano 
wie, oddalony zaledwie 3 km. 
od stacji kolejowej, ale ref. 
osiedleńczy z niezrozumiałych 
względów przydzielił i nadał 
go osadnikowi Pułkownikowi. 
Starania Gminnej Spółdzielni o 
przydział obiektu są bezskutecz 
ne.

Jesteśmy w Przechlewie, w 
punkcie skupu zboża GS, maga 
zyn nr. 85. Uderza czystość. 
Złociste ziarno pszenicy leży 
po jednej stronie, żyto po dru
giej.

— Chłopi są dobrze nastawie 
ni do skupu — informuje ma
gazynier Mieczysław Chmie
lewski ■— to co zadeklarowali, 
odstawiają. Tylko z omłotami 
jest kiepsko, do nie przygoto
wano wystarczającej ilości ma 
szyn. Dlatego odstawa idzie mo 
że zbyt powoli.

W Przechlewie znajduje się 
jeszcze jeden, rezerwowy ma

gazyn, o 3 kondygnacjach. Chło 
pi jednak niechętnie do niego 
odstawiają zboże, ponieważ nie 
posiada windy i trzeba zboże 
nosić na plecach na piętra. Za 
rząd Gminnej Spółdzielni wi
nien jak najszybciej pomyśleć 
o zainstalowaniu windy. '

Do największych i najlepiej 
urządzonych należy magazyn w 
Sąpólnie. Posiada 5 kondy
gnacji i może pomieścić około 
500 ton zbóż. Budowany był 
z przeznaczeniem na elewator. 
Jest jednak nieczynny. Właś
nie osadnik Bronisław Dorożyń 
ski z Sąpólna odstawia swoje 
zboże w ilości 1150 kg do poło
żonego obok małego magazynu 
podręcznego. Jest on jeszcze w

naprawie. Wykonuje się ezęścio 
wo posadzkę betonową. , '

— Taki piękny magazyn — 
żali się magazynier Stanisław 
Zbieranowski — a stoi nieczyn 
ny. Pełn<? * nim bowiem woł
ka zbożowego. Dzisiaj zebra
łem chyba ze 2.000 sztuk i po
słałem w butelce do Człuchowa 
razem z protokółem. Przed 3 
tygodniami była tu ekipa de
zynfekcyjna ze Szczecina i do
konała dezynfekcji azotozem. 
Na podstawie protokółów in
spekcyjnych wiedziała, te w 
magazynie jest wołek III stop 
nia, ja sam o tym mówiłem — 
a mimo to nie cheiała przepro
wadzić gazowania. A maga
zyn przygotowałem jut poprzed 
nio do gazowania, które mogło 
by wołka zupełnie zniszezyó. 
O, widzi pan, okna jeszcze te
ras są silnie uszczelnione. W 
rezultacie takiej roboty wołka 
jest więcej moie jak było.

Mimo przeprowadzanej de
zynfekcji nie wytępiono jeszcze 
wołka w magazynie Gminnej 
Spółdzielni przy staeji w Człu
chowie i w Debrznie. Ekipy de 
zynfakeyjne do wałki ze szkod
nikami przy Giełdzie Zboiowo- 
Towarowej w Szczecinie nie wy 
wiązały sif ze swego zadania, 
skutkiem czego kilka magazy
nów w pow. człuchowskim jes| 
unieruchomionych i mogą za
chodzić pewne trudności w ma
gazynowaniu skupowanego zbo
ża.

Przypuszczamy, te odpowied
nie władze zainteresują się 
działalnością ekip dezynfekcyj
nych. (mr).Premiera „Fałszywego wstydu**

w Siciecinku
Zespół teatralny Powiatowe

go Domu Kultury w Szczecin
ku wystawił sztukę ob. B. Po- 
mysłowsklego (mieszkańca 
Szczecinka) p. t. „Fałszywy 
wstyd". Autor poruszył aktu-

150 tysięcy km. bez napraw 
przejada słupscy maszyniści

Jak sobie Czytelnicy przy
pominają podawaliśmy już na 
łamach naszego pisma o przed 
sięblorczych maszynistach słup 
sklch, którzy zobowiązali się 
przejechać 120 tysięcy kilome
trów bez większych napraw 1 
płukania kotła, realizując tym 
samym długofalowe współza
wodnictwo.

Obecnie, jak wynika z prze
prowadzonej rozmowy z ma
szynistami. dwie drużyny pa
rowozowe, prowadzone przez 
ob. ob. Ptąka, Szupika, Kor
czyńskiego 1 Muszałę przel*

chały Już 70 tysięcy kilomet
rów.

Pozostałe drużyny mają 
przejechanych około 60 tysię
cy kilometrów, ponieważ póź 
niej przystąpiły do współza
wodnictwa.

Współzawodnictwo pomię
dzy drużynami rozpoczęto 15 
maja br. Brygady parowozowe 
nie tylko nie zmniejszają, ale 
powiększają zobowiązania, 1 
zobowiązali się przejechać za
miast 120 —150 tys. km. bez na 
praw i płukania kotłów

(ryk)>

alny temat walki z analfabe
tyzmem i w szeregu dowcip
nie ujętych sytuacji, przedsta
wił publiczności trudności ży
ciowe robotnika kolejowego, 
który jest racjonalizatorem, 
odznaczonym dyplomami uzna 
nia i wysokimi nagrodami pie 
niężnymi, który jednak mimo 
niewątpliwych zdolności, nie 
może oddać na usługi Państwa 
Ludowego wszystkich swych 
możliwości, bo jest — z winy 
ustroju kapitalistycznego, w 
jakim się uprzednio wychowy
wał — analfabetą.

Gra zespołu, pod kierownic
twem autora, zasługuje na po
chwałę.

Dotychczas odbyły się dwa 
przedstawienia. Na pierwszym 
obecni byli bezpłatnie przodow 
nicy pracy, zaś całkowity do
chód, uzyskany z drugiego 
przedstawienia, przekazany zo 
stał na odbudowę Warszawy.

Powiatowy Dom Kultury w 
Szczecinku i autor sztuki do
brze spełnili swoje zadanie.

(Pn)

Kronika Szczecinka
Na polecenie Kuratorium 

Szkolnego Szczecińskiego Bi
blioteka Miejska i Wydział O, 
światy przy Prezydium Pow. 
Rady Narodowej w Szczecinku 
zorganizowały kurs bibliote
karski II stopnia. Nąuka zo
stanie zakończona 23 wrze
śnia. Na kurs przybyło 18 o- 
sób z terenu województwa 
szczecińskiego. Wykłady odby
wają się w gmachu Zamku w 
Szczecinku, który stał się od 
lipca br. stałą siedzibą naj
rozmaitszych kursów: żeglar
skich, kelnerskich i innych.

(Pn)• • •
Uchwałą Prezydium Pow. 

Rady Narodowej w Szczecin- 
ku na stanowisku Powiatowe
go Komisarza Spisowego zo
stał powołany ob. Bindas 
Józef, członek Prezydium 
PRN- Biuro Komfsarza Spiso
wego mieści się w Zamku. Za
łożono już telefon (numer 
240), a nawet zorganizowano 
w tym biurze i wydano ga
zetkę ścienną. Jest to chyba 
najmłodsza gazetka ścienna w 
najmłodszej, bo zaledwie 7 dni 
liczącej Instytucji, liczącej 4 
osoby personelu. (Pn)• • •

Ostatnio rozpoczęto w Szcze 
clnku zapisy na kursy kores
pondencyjne z ośrodkami dy
daktycznymi w Szczecinku i 
Koszalinie. Program obejmuje 
zakres liceów ogólnokształcą
cych, zaś ukończenie kursu da 
je uprawnienia ‘ równoznaczne 
z ukończeniem zwykłych li
ceów. Program przewiduje 
również konsultacje w czasie 
trwania kursu. Kurs będzie 
trwał od października do 
czerwca. Zapisy, opłaty za po 
moce i podręczniki przyjmuje 
Dyrekcja w Szczecinku przy 
ul. 1-go maja, która udziela 
również szczegółowych infor
macji. (fot>

r> <•...'*?

IV sesja robocza * 
Powiatowej Rady 
Narodowej 
w Bytowie

Powiatowa Rada Narodowa 
w Bytowie odbyła IV sesję rp 
boczą, na której obecnym był 
Przewodniczący Prezydium 
WRN w Koszalinie Kołodziej
czyk.

Odczytane przez przewodni
czącego Prezydium PRN H. 
Bednarskiego sprawozdanie 
dało zebranym obraz dotych
czasowe! pracy | osiągnięć 
PRN. PRN poświęciło dużo y- 
wagl kapitalnym remontom 
budynków mieszkalnych w 
Bytowie. szkoleniu Prezydiów 
terenowych Rad Narodowych, 
akcji żniwno - omłotowej. ak
cji siewnej, wykopkowej, pły
nowemu skupowi zboża oraz 
organizowaniu nowych spół
dzielni produkcyjnych.

Komisji PRN działają na po 
siedzeniach plenarnych 1 wy
jeżdżają w teren jako 3—4 o- 
sobowe zespoły. Najaktywniej 
szą 1est komisjo Ro'nlctwa i 
Leśnictwa, dzięki którel zo*ta 
ły oddane do użytku | wyre
montowane maszyny SOM w 
Bytowie oraz usunięte braki 1 
niedociągnięcia w warsztataeK 
zespołowych PGR w Bytowie.

Sprawozdania podsumował 
przewodniczący Prezydium 
WRN Kołodziejczyk. który 
stwierdził, iż pomimo niewąt
pliwie pozytywnych wyników 
w pracy i wkroczeniu na wła
ściwą drogę socjalistycznego 
go stosunku do pracy —' Pre
zydium popełniło szereg błę
dów. Przede wszystkim za 
mało interesowało sie pracą 
poszczególnych, podległych so
bie Prezydiów terenowych 
Rad. Narodowych. Obecnie 
wszystkie" Prezydia Rad Naro
dowych pow. bytowskiego z 
uwagi na rolniczy charakter 
terenu winny zwrócić szczegół 
rtą uwagę na przygotowania 
do jesiennej akcji siewnej 1 
wykopkowej. Kończąc swoje 
uwagi ob. Kołodziejczyk zwrd 
cił się z apelem o lepszą i wy
dajniejszą pracę Prezydiów 
Red Narodowych dla dobra 
mas pracujących — dla Pol
ski Ludowej, (tw)

O należytą 
komunikację 
Bytowa 
z Koszalinem

Przegrupowania administra
cyjne województwa Szczeciń
skiego ne dwa województwa, 
nie przewidziały powiązania 
powiatu Bytów dogodną siecią 
komunikacyjną z Koszalinem 
a więc miastem W.R.N.

Apelujemy do Dyrekcji 
P.K.P. w Szczecinie i Gdańsku 
o możliwe połączenie naszego 
powiatu z Koszalinem. Preeow 
nik, który udaje się z Bytowa 
w sprawach służbowych do Ko 
szalina wyjeżdżając o godz 
8-meJ. zajeżdża na miejsce do 
piero o 14-teJ, a więc tuż 
przed zakończeniem godzin 
służbowych. To samo dzieje 
się w drodze powrotnej.

Dobrze było by dodatkowo 
rozwinąć problem połączeń 
komunikacyjnych między By- 
towem a Koszalinem przez 
P.K.S. w Słupsku. (tw)

24 września wyścigi
na hulafnoąach

Jak jut zapowiadaliśmy, 
Dyrekcja Miejskiego Handlu 
Detalicznego oraz Oddział Re 
dakcjl „Kuriera Koszalińskie 
go” w Słupsku organizują 
wielką imprezę sportową dla 
naszych milusińskich.

Będzie to wyścig na hulajno 
gach, rowerach trzykołowych 
oraz na małych rowerkach na 
2 kółkach.

Uczestniczyć w wyścigach 
mogą „zawodnicy” w wieku 
do lat 10.

Dolna granica wieku nie 
jest zastrzeżona, grunt, aby 
zawodnik umiał utrzymać się 
na hulajnodze bez pomocy ma 
musL ‘

Termin wyścigów wyznaczo 
no na niedzielę, dnta 24 wrześ 
nia br., • godz. 12-ej. Miej
scem wyścigu będzie Plac Zwy 
eięstwa.

Zapisy, na podstawie kupo
nów, które zamieszczać bę

dziemy już od poniedziałku, 
przyjmować będzie Oddział na 
szej Redakcji przy ul. Wojska 
Polskiego 44.

Wystarczy wyciąć kupon, 
który po wypełnieniu można 
wrzucić w kopercie do skrzyń 
ki, która znajduje się na 
drzwiach redakcyjnych.

Przypominamy, te w hulaj
nogi można zaopatrywać się 
w sklepie zabawek Miejskiego 
Handlu Detalicznego, przy ul. 
Wojska Polskiego. Cena hu
lajnogi jest bardzo przystęp
na.

A więc ci wszyscy, którzy 
jeszcze hulajnóg nie posiada
ją, winni Zaopatrzyć się w nie 
w sklepie zabawek MHD.-

Zaznaczamy, że tak Dyrek
cja MHD Jak i Redakcja „Ku 
riera Koszalińskiego” przezna 
czyły szereg cennych nagród 
dla najmłodszych zawodni- 
ków, * (gklż



Ponownie
uruchomić

W lipcu bieżącego roku spól 
dżielnia Gminna w Sianowie 
przyjęła na rzecz swego O- 
środka Maszynowego prywat
ną kuźnię. Nie było by w tym, 
nic dziwnego gdyby nie fakt, 
że warsztat dotąd jest nieczyn 
ny a całe przejęcie ograniczy
ło sie do zabrania elektrycz
nego aparatu do spawania i 
zamknięcia na kłódki kuźni. 
Przekonani jesteśmy, że Gmin 
na Spółdzielnia Sianów zain- 
tereAije się nią i otworzy tak 
potrzebną placówkę, która 
przed tym oddawała swoje 
usługi mieszkańcom okolic.

(Lek) 

łańcuch prasowy 
na odbudowę 
Warszawy

Ogłaszamy dalszą listę łańcucha 
preeowego na odbudowę Warsza
wy.

Sekretarz Powałowego Komitetu 
Odbudowy Warszawy ob. Eglerskl 
wpłacił 2.000 zł. f wzywa do uczest 
Tratwa w łańcuchu Powiatowego 
Komendanta MO ob. Karbowskiego 
pracownika PPH ob Wajsa 1 kie
rownika referatu SPOłecrAio-Adml* 
lustracyjnego Ob. Kołłątaja.

Przewodniczący ZNP mgr Karol 
Mytnft wpłacił 500 zł 1 wzywa kie 
równika Wydziału Oświaty przy 
PRN ob Schultza, podinspektorów 
Stefana Dęmkowa, Stefańczaka i 
Roensl oraz dyr Szkoły Ogólno
kształcącej TPD ob Plkutowsklego. 
kierowniczkę szkoły podstawowej 
nr 1 Czajkowską kierowniczkę nr. 
2 Wasilewską 1 kierownika szkoły 
nr. 4 ob. Macha.

Naczelnik Wydziału Zdrowia Pre 
zydlum WRN Ob. Jan Kraska wpla 
cił 500 zł 1 wzywa dyr. Szpitala Po 
wistowego ob dr. Szantyra. dyr. 
Sanatorium Przeciwgruźliczego ob. 
dr. Pawłowicza, dr Bokszańsklego 
1 dr. ob. Korzeniowskiego.

Red ob. Leslak z ,,Głosu Kosza
lińskiego" wpłacił 1 000 zl 1 wzy 
wa zastępcę kierownika Wydziału 
propagandy i Wydz. Oosp-Admlni 
str. KW PZPR w Koszalinie tow. 
Trzeciakowskiego 1 KawalcS i kie
rownika Wydziału Kwaterunkowe
go Prezydium MRN ob. Prusa oraz 
załogę Roezaml Lnu w Koszalinie.

Będzie prawdziwy 
stadion

Pierwsze prace nowopowsta 
tego’Okręgowego Zarządu pił
ki ńożnej najprawdopodobniej 
skoncentrują się nad uporząd 
kowaniem stadionu sportowe
go, który w tym stanie w ja
kim się znajduje, urąga wsze! 
kim wyniogom sportu i nie li
cuje z godnością stadionu mia 
Sta wojewódzkiego.

W pierwszym rzędzie trzeba 
tu uporządkować odpływ wo
dy aby uniknąć kałuż i 
błota. W drugiej serii prac 
porządkowych powinna pow
stać szatnia, oraz znajdujące 
się w stanie nieużywalności 
umywalnie i ustępy. Przed 
OZPN stanęło poważne zada
nie naprawy tego, co Zarząd 
Miejski nie mógł czy nie 
chciał naprawić przez pięć lat 
j pół roku. Wierzymy, 
OZPN z zadań tych wywiąże 
się celująco. 5 '

AGAPIT KRUZOE czyli ROBINSON KRUPKA

W Komunalnym Przedsiębiorstwie Budowlanym w Koszalinie
majster bije robotników
Normy produkcyjne mogłyby być podwyższone gdyby n:e... śmieci
Wśród szkieletów starych bu

dynków, na wąskich uliczkach 
Koszalina, rozlegają się ude
rzenia siekier i młotków. Eki
py robotnicze Komunalnego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego 
pracują gorączkowo nad remon 
tami zniszczonych budynków 
doprowadzając je do stanu u- 
żywainości. Tempo pracy dyk
tuje tu sam czas i potrzeba. 
Tysiące ludzi czeka na nowe 
mieszkania. Robotnicy przedsię 
biorstwa rozumieją to dosko
nale i robią wszystko, aby na 
czas, aby dobrze. Nikogo nie 
dziwi tu fakt wykonywania 
normy w 120 do 200 procen
tach, ponieważ wszyscy wysoko 
ją przekraczają.

Bywa jednak czasem tak, że 
ci przodownicy nie tylko nic 
wykonują normy, ale wręcz 
skazani są na postoje. Aby zro 
zumieć przyczynę tego, trzeba 
wejść do bal produkcyjnych 
Komunalnego Przedsiębiorstwu 
Budowlanego, przy ul. Lechic- 
kiej 9, gdzie produkuje się u- 
rządzenia wnętrz. Pierwsze 
wrażenie, jakie uderzy człowie
ka, to wielki rozgardiasz i nie
ład. Przy piłach mechanicznych 
wala się tysiące obrzynków, 
blokując dosłownie magazyny. 
Pracujący przy niej akordowo 
stolarz, nie ma czasu na usu
wanie śmieci, pracuje więc jto- 
jąc na górach obrzynków.

To są zewnętrzne objawy, 
które może dostrzec każdy, na
wet najmniej kompetentny ob
serwator. Nie jest to j'ednak 
jedyną bolączką robotników’ 
Wadliwa organizacja, a dobit
niej, niechlujna i zła gospodar
ka, powpduje cały szereg in
nych niedociągnięć. Tak więc, 
o ile robotnik potrzebuje naf
ty, okazuje się, że jej nie ma 
w magazynie. Jeżeli gotowe 
drzwi czekają na malowanie, to 
okazuje się, że magazynier nie 
przewidział tego, a referat za
opatrzeniowy za późno się zo
rientował i farb nie ma na 
składzie. Robotnicy stoją i cze
kają, czekają również ekipy 
remontowe w mieście.
Robotnicy Komunalnego Przed 
siębiorstw’a Budowlanego, py
tani o produkcję, machają rę
ką i twierdzą, te normy akor
dowe, jakie wyznaczono im, są 
dostosowane właśnie do takie-

Hej siup! Hej siup?... up!..t 
Tty... ggo... Aanttek r.. rrozu- 
miesz w., ww tte ssstroonę cio ,. 
ciąągnij — pchając co sił w rf 
bach slup przystankowy MKSu 
tłumaczył swemu pijanemu ko
ledze jakiś niemniej zawiany 
jegomość. Aa ter raz ww tee 
ssttroone.... w ttamtee.. 
P...chaj... pchaj! Cco sili nie 
masz!

*
Rzecz się dzieje na jednym 

przystanku, na Jana z Kolna 
jakiś stary pan czyta z przeję
ciem gązetę. Oczywiście stojąc

go stylu pracy. Przy lepszej 
zaś organizacji i jakim takim 
porządku, produkcja mogłaby 
wzrosnąć o 50 procent. Trudno 
przecież — mówi młody stolarz 
— zwiększyć produkcję, jeżeli 
stoi się na kupie śmieci i trze
ba uważać, aby nie złamać no
gi-

Najboleśniejszą jednak spra
wą zakładu, to wybryki, jakia 
od czasu do czasu mają tutaj 
miejsce ze strony pewnych maj 
strów. Niedawno np. wydarzył 
się wypadek, że majster i prze
wodniczący rady zakładowej w

jednej osobie, ob. Józef Przybył 
ski, uderzył kilkakrotnie w 
twarz starego robotnika Szy
maniaka za to, że ten źle zwa
żył mu cynę. Fakty takie nie są 
odosobnione i pan majster — 
przewodniczący — często wra
ca swymi metodami do okre
su sanacyjnego, bijąc i znie
ważając podwładnych. O wy
padkach tych doskonale wie 
kierownictwo zakładu i mimo 
to, nie stara się zapobiec. Wie 
rżymy jednak, że wypadki 
znieważania robotnika i „pan- 
majstrowskimi", chamskimi

Ile jeszcze razy...
Od dłuższego już czasu pi- 

szemy o brudach i śmieciach, 
które zdobią ulice Koszalina. 
Wszystkie te notatki nie tylko, 
że nie przyniosły najmniejsze
go oddźwięku, ale również nie 
przyczyniły się do poprawy. A 
tymczasem sprawa przedsta, 
wia się coraz tragiczniej. O 
zamiataniu takich ulic, jak:

ZMP.-dla
Warszawy

Jak juź podawaliśmy na ła 
mach naszego pi;ma na tere
nie miasta Słupska chodzą trój 
ki ZMP-owskie, które zbiera
ją clobrowo-lne datki na pomoc 
dla cywilnej ludności Korei.

Do chwili obecnej zebrano 
ponad 100 tys. zł- Akcja ta 
trwać będzie przypuszczalnie 
do końca bieżącego miesiąca.

(law)

Wzorowe Przedszkole nr 4
Jednym z najlepiej zorgani

zowanych przedszkoli publicz
nych w Koszalinie jest przed
szkole nr 4.

Jeszcze przed rokiem mieści
ło się ono przy ul. Armii Czer
wonej 37. Budynek był wilgot-

niecierpliwie wierci nogami i 
na dodatek podpiera słup!

•

Ciemna noc, głucho. Jakieś 
2 postacie chyłkiem skradają 
się do przystanku. Trzask.. ta 
chwilf wracają, coś podłużne
go taszcząc. Niestety historie 
te są prawdziwe Miejska. Kv 
munikaeja Samochodowa, ma 
wielkie kłopoty z takim aspo* 
łeeznym zachowaniem się nie
których obywateli, którzy na
wet posuwają się do kradzieży) 
słupów przystankowych. Fe, nie 
ładnie obywatele. (Lek)

Drzymały, Gomułki, Bieruta, 
Spółdzielczej, Grunwaldzkiej, 
Piastowskiej, Młyńskiej czy 
Szpitalnej ZOM nie myśli, a 
przecież najwyższy już czas 
zerwać ze starą tradycją mia
sta prowincjonalnego i wziąć 
się do zamiatania nie tylko ryn 
ku i jednej głównej ulicy, ale 
również wszystkich pozosta
łych. Zasłanianie się brakiem 
kredytów nie usprawiedliwia 
ZOM w oczach mieszkańców.

Zbliża się zima i w Kosza
linie dla oświetlenia miasta 
wojewódzkiego trzeba coś ro
bić, bo prócz ul. Zwycięstwa i 
częściowo Armii Czerwonej, 
żadna z ulic nie jest oświetlo
na. Dobrze by było, aby Pre
zydium MRN pomyślało rów
nież o oczyszczeniu strumyka, 
przepływającego przez park 
miejski i znajdującego się tam 
stawu. Tak strumyk, jak i 
staw, przez zarośnięcie, prze
stały by^azdobą parku i mogą 
służyć tylko jako wylęgarnia 
much i komarów. (ks)

ny oraz znajdował się w l>ez- 
pośrednim sąsiedztwie stacji 
benzynowej', co dla dzieci, me 
zawsze strożnych na ulicy, 
groziło wypadkiem. Zarząd 
Miejski zdecydował więc wios
ną ub. roku przenieść przed
szkole na ul. Wojska Polskie
go 3. Jest to obszerny dom, z 
ogrodem, gdzie oprócz 60 dzie
ci z przeniesionego przedszko
la, może pomieścić się jeszcze 
drugie tyle. W tym jednak 
gmachu przedszkole nie było 
długo, gdyż pomieszczenie zo
stało wytypowane na Żłobek 
Miejski; otrzymało ono willę 
przy ul. Wyspiańskiego nr 4 
o 6-ciu obszernych, słonecznych 
pokojach z ogródkiem. Do 
chwili obecnej wpłynęło już 60 
zgłoszeń. Przedszkole jest 3- 
oddziałowe; personel składa 
się z trzech wychowawczyń, z 
których jedna pełni funkcję 
kierowniczki. Wiemy, że na 
nowym miejscu przedszkole 
nr 4 będzie nadal jednym z 
przodujących i wzorowych 
przedszkoli. (Las)

metodami zwracania uwagi ro 
botnikom, zainteresują się od
powiednie czynniki.

Stosunki, panujące w tym 
przedsiębiorstwie, najlepiej 
jednak odzwierciedliło zebra
nie produkcyjne, które miało 
miejsce w dniu 9 bm.

Osią zagadnień, poruszanych 
na tym zebraniu, była sprzecz 
ka, jaka wywiązała się mię-- 
dzy szoferem a magazynierem 
o jakiś drobiazg. Bojowi dy
skutanci nie dopuścili p^zez 
cały czas nikogo do głosu i 
tym samym ważne problemy 
produkcyjne, które kilku ro
botników starało się poruszyć, 
nie mogły być omówione. Kil
ku z zebranych przybyło na 
naradę w stanie zupełnego za
mroczenia alkoholem.

Dziwne te stosunki, w Lak 
poważnym przedsiębiorstwie, 
wymagają natychmiastowego 
uzdrowienia. Przedsiębiorstwo 
to, „ostatni mohikanin” sta
rych tradycji, musi wejść na 
nowe drogi, drogi socjalistycz
nej pracy, i tym samym po
dążyć za całym przemysłem 
polskim. (p)

Chłopi
na Warszawę

w powiecie koszalińskim od 
bywają się gminne zebrania, 
na których chłopi manifesta
cyjnie uchwalają cegiełki na 
Fundusz Odbudowy Warszawy. 
M- in. członkowie gminy Śmie 
chów zobowiązali opodatko
wać się na rzecz Stolicy po 
100 z(. od jednego hektara, c- 
raz przepracować 280 roboczo 
dniówek przy zwózce drzewa.

Mieszkańcy drugiej gminy; 
Bobolice, podobnie uchwalili 
przepracowanie 278 dniówek. 
Uzyskane z tego pieniądze 
przeznaczone zostały na budo
wę nowel, pięknej Warszawy. 
Są to zaledwie pierwsze mel
dunki. Wkrótce podamy dal
sze, bowiem społeczeństwo 
wiejskie nie szczędzi datków 
na stolicę. (Lek)

Mieszkańcy 
Koszalina! 
nie szczędźcie 
cfoifrócr 
na odbudowę 
swojej Stolicy!

Co, gdzie, kiedy?
KOSZALIN
Kino „POLONIA": Bogata narze-
CBona" prod. radź. Poez. aeans. 18 
1 20.

Notatki Koszalina
W dniu 12 bm. Zarząd Okrę 

gowy PGR zorganizował ko
ło PCK pracowników. W naj
bliższym czasie aktyw uda 
się w teren celem założenia 
kół PCK w Zespołach.

(BW)
♦

W dniu 20 bm. w Zarządzie 
Okręgowym PGR odbędzie się 
odprawa Przewodniczących 
Rad Rolnych z Okręgu Kosza
lin, na której zostaną złożo
ne sprawozdania. (BW)

♦
Nowootwarty „Żłobek Przy

chodni" na Wojska Polskiego 
13, o którym pisaliśmy już, 
obliczony jest na 50 dzieci w 
wieku od kilku tygodni do 
3-ch lat. Czynny jest codzien 
nie od godziny 6.30 do 17-tej. 
Kierownictwo jego podaje do 
wiadomości pracujących ma
tek, że zapisy trwają codzien 
nie Warunki przyjęcia są na 
stępujące: podanie, skierowa- - 
nie akcji socjalnej z miejsca 
pracy, wywiad społeczny 
zaświadczenia o badaniu lekar 
skim (m. in. analiza krwi i 
prześwietlenie płuc).

(Lek)
*

Na ulicy Zwycięstwa otwo
rzono nową placówkę MHD— 
Drogerię. Sklep ten wyróżnia 
Się bogatym zaopatrzeniem w 
towary oraz miłą i uprzejmą 
obsługą. (BW)

» • »
Dyrekcja Okręgowa Rozpow 

szeenniania Filmów w Szcze
cinie, podobnie jak jej po
przedniczka z Poznania przy
pomina sobie o reklamie fil
mów przysłanych do Koszali
na zawsze w ostatniej chwi
li: Początkowo problem ten 
rozwiązywano w ton sposób, 
ze reklamy drukowano w miej 
6cow«j drukarni; osthtnio 1ed* 
nak z niewiadomych przyczyn 
zaniedbano druku w miejscu. 
Przekonani jesteśmy, że Ókrę 
gowa Dyrekcja Rozpowszech
niania Filmów weźmie to pod 
uwagę i już wkrótce bolączkę 
tą rozwiąże. (Lek.)

0 zśstal 
powracają żołnierze 
z letnich ćwiczeń
tn^,dnlu ^siejszym t. j. w 
sobotę o godz. 16 spoleczeń-

• S,upska powita 
jednostki .wojskowe powraca
jące z ćwiczeń letplch- Powita 
nie nastąpą na pl. Zwycięstwa, 
gazie również zostaną wr«zo ne nagrody tak dla%o»zóxe- 
gólnych jednostek jak j indy 
widualne dla żołnierzy, któ
rzy wyróżnili się w pracy pod 
czas ćwiczeń. (t.aw)

Ni telefonów: Straż Pożarną 333. 
Milicja 537. Pogotowie PCK 50% 
Kurier Koszaliński 230

SŁUPSK
Kino „POLONIA": „Milczenie Jest 
złotem" prod. franc. Dozw. od lat 
12. Pocz. seans. 18, 18, 20.
Duźuraje apteką Śródmiejska •« 
Rynek nr 9,
Telefony. Pożar. — 13-33, Milicją — 
12 22 12-13. pogotowie 08 - 22-11.
Pogotowie PCK 33-11, taksówki — 
31-9% .Kurier Koszaliński”—33-7% 
BIAŁOGARD
Kino „BAŁTYK” e- „Aleksander 
Nawakl” prod. rada. I „Maaret*' 
prod. fińskiej.
Telefony. Poear — 33. 44111 oj a—32L 
■ogntowie PCK — 435.
SZCZECINEK
Kino „WOLNOSO": „Legitymacja 
partyjna" prod radzieckiej. Dozw. 
od lat 18. Początek seansów tt 1 30, 
w niedzielę i święta 18.
Telefony: Pożar - Mt, Milicja -< 
S84. Pogotowie ratunkowe - ni

Nazajutrz Agapit obudził sif wcze
śnie. Było parno i zbierało sif na 
burzę.

•— Muszę iść zabezpieczyć swoje 
rzeczy, bo w razie deszczu przemok
ną. Ale jak tam trafić!

OoU Nete-te.
Do chaty zajrzał młody, może 15- 

letni chłopiej

— Słuchaj, brzdącu, muszę znaleźć 
swój namiot. Zaprowadź mnie. Chło
pak pokazał tylko w uśmiechu białe 
zęby i wskazując palcem na siebie, 
powtórzył:

— Oo!! Netete.
— A ja jestem Agapit.
Było to pierwsze potttąmifnif.

— Gdzie jednak znajduje sif na- 
rtiot!

Chłopiec nie rozumiał, o co go py
tają.

Agapit zaczął swych skarbów szu
kać sam. Zaledwie opuścił chatf, po
czuł idący z nieba żar.

, rn Agapicie, uwaga! Jeśl) cfycęsz

dożyć starości, musisz zrobić parasol. 
Takie słońce, to nie na twoją łysinę.
Kilka liśoi palmowych i zręczne pal

ce Netete — oto wszystko, czego by
ło potrzeba, aby w kilkanaście minut 
dostojna głowa znalazła należytą o- 
słone przed promieniami słońca.

' ciąg Jutro).



Do Warszawy przybył 17osobowy zespól wokalno - ta
neczny, który wystąpi we wszystkich większych mia
stach Polski.

Na zdjęciu: zespól murzyń-akl na dworcu w W-wie.
'*• (foto Ag. API).

Przez Hasze okulary
R E Z E RW AT

' Jak to milo iść czystą ulicą, 
patrzeć na ładnie urządzone 
wystawy, podziwiać napisy, 
sporządzone alfabetem łaciń
skim w języku polskim, z błę
dami ortograficznymi i gra
matycznymi, jak miło wchła
niać w siebie woń czystego po
wietrza, nie zatrutego kurzem 
lub przykrymi zapachami.

Naprawdę miło...
Piszę o Szczecinku. Piszę i 

marzę, bo w Szczecinku ulice 
nie są znowu tak bardzo czy
ste, niektóre tylko wystawy 
wyglądają pociągająco, a po
wietrze również nie w każ
dym miejscu jest pozbawione 
kurzu i „zapachów”.

_ Piszę i marzę, kiedy naresz
cie z ulicy Żukowa zostanie u- 
eunięty „Bacutil”, a razem z 
nim, leżące i wygrzewające 
się w słońcu na podwórzu og
romne sterty nieoskrobanych 
z mięsa kości. Kiedy nareszcie 
zostaną zlikwidowane odkryte 
kanały, którymi ściekają bru
dy?
Pracowników „Baeutilu” być

może ten stan rzeczy upaja i 
podnieca do wysiłku, zwłasz
cza, że miliony i miliardy 
much dają im codzienne, bez 
płatne koncerty, a setki szczu
rów urządzają tutaj stale wy
ścigi, walki francuskie, wolno- 
amerykańskie oraz zawody pły 
wackie w cuchnącym przeraź
liwie kanale, znajdując w ludz 
kim społeczeństwie (z natury 
wrogim dla nich) rozradowa 
nych widzów i entuzjastów 
szczurzego sportu.

Pomieszczenie „Baeutilu’- 
tudzież troskliwa opieka władz 
„Baeutilu” nad zdrowiem i roz 
wojem fizycznym much i szczu 
rów zasługuje ze wszech miar 
nn szacunek i uznanie. Być 
może, że nawet sama Warsza
wa zainteresuje się tym „oś
rodkiem kultury fizycznej o- 
wadów i zwierząt” i ustanowi 
w Szczecinku specjalny rezer 
wat ochronny dla przebywają 
cych w „Baeutilu” muca i 
szczurów, który będzie wyłą
czony spod działania dekretów 
i rozporządzeń o walce ze 
szczurami i muchami.

Również — w związku z po
wyższym — ęąoby, które dzię
ki wyżej wymienionym Stwo
rzonkom zostaną odznaczone 
nie z własnej woli tyfusem 
brzusznym lub czerwonką (a 
są już takie), zostaną prawdo 
podobnie dla celów naukowych 
wyłączone spod opieki lekar
skiej.

Kandydatów do chorób jest 
dużo. Stoją w kolejce pod ki
nem, które sąsiaduje z „Baca 
tilem” i stoją w kolejce za cu 
krem w obok mieszczących się 
sklepach spożywczych i owo
carni.

Cukru nie zabraknie — do
staną.

Biletów nie zabraknie — 
dostaną.

A cholery — jeśli tak dalej 
pójdzie — na pewno też do
staną. PEN.

A klasa rusza do walki
W niedzielą zobaczymy jak piłkarze spędzili wakacje

W najbliższą niedziele roz 
poczynają się rozgrywki 
A klasy, piłki nożnej-

W bieżącym roku A kl. daw
nego szczecińskiego OZPN po
dzielona została na dwa okręgi5 
szczeciński i koszaliński.

W rozgryw 
kach okręgu 
szczecińskiego 
weźmie udział 
7 drużyn w tym 
5 ze Szczecina 
i 2 z terenu wo 
jewództwa 

Oto one: Spój 
nia Choszczno,

Kolejarz Stargard oraz szcze
cińskie Ogniwo, Związkowiec, 
Spójnie, AZS i Kolejarz.

Jak widać oprócz Spójni 
Choszczno, są to wszystko sta
rzy znaiomi. Nie wiadomo jed
nak czy drużyny te wystąpią 
w dawnrm składzie, dlateso 
też trudno ustalić szanse O 
tym jak piłkarze nasi spędzili 
wakacie dowiemy się do roze
graniu przez nie pierwszych 
spotkań.

W niedzielę grają: Spójnia 
(Choszczno) — Ogniwo (Sz), 
Kolejarz (Star) Spójnia (Szcz)

Koszalińska Gwardia przed nową próbą
W najbliższą niedzielę 17 bm. 

w Hali Sportowej w Koszali
nie, odbędzie się drugi z kolei 
mecz bokserski z serii walk o 
wejście do II Ligi Państwowej. 
Tvm razem przeciwnikiem Ko
szalińskiej Gwardii będzie dru 
żyna Łódzkiej Bę^ełny —

Masowe zawody 
strzeleckie

W ramach irmasowienia spor 
tu strzeleckiego Okręg Szcze

ciński PZSS 
organizuje w 
niedzielę dnia 
17 hm. na strzel 
niey w Bezrzc 
czu masowe za 
wody strzelec
kie dla kół sp r 
towych.

W "zawodach tych wezmą u- 
dział koła przy MRN | MZK 
oraz ekipa ZMP i SP.

W ramach tej imprezy odbę
dą się również zawody strzelec 
kie artystów Cyrku nr. 1 i Te
atrów Szczecińskich.

Początek zawodów o godz. 
8-ej. Artyści rozpoczynają kon 
kurencje o 10-ej. (Rak)

oraz Związkowiec (Szcz)—AZS.
W okręgu koszalińskim w 

rozgrywkach A kl. weźmie u- 
dzfał 6 drużyn.

Oprócz dawnych Aklasowi- 
czów Gwardii Słupsk, Koleja
rza Słupsk, Unii Szczecinek, 
oraz Związkowca Koszalin wys 
tąpią w tym roku, Kolejarz 
Białogard 1 Gwardia Drawsko.

Echa Bukaresztu

Potrzebowski 1500 m. 3:56,8
Międzynarodowe mistrzost

wa lekkoatletyczne Rumunii 
zakończone. Biorąca w nich u- 
dział ekipa polska poszczycić 
się może trzema tytułami mi
strzowskimi, oraz szeregiem 
naprawdę dobrych wyników.

Tytuły mistrzowskie zdobyli 
Ktszka na 100 m, Bregulanka 
w pchnięciu kulą oraz Weln- 
berg w trójskoku.

Jednak czytelników szcze
cińskich napewno najbardziej 
ucieszy doskonały wynik osiąg 
nięty w biegu na dystansie 
1500 m przez naszego repre-

Włókniarza, która ma na kon
cie zwycięstwo nad silną ósem
ką wrocławskie! Gwardii. 
Mecz ten niewątpliwie będzie 
interesu’ącv ze względu na to, 
źe miejscowi dążą do popra
wienia swego niezbyt szczęśli
wego bilansu punktowego.

Gwardia wystąpi w mocno 
zmienionym składzie, którego 
ułożenie zadecyduje napewno 

o wyniku. -Ted 
nocześnie zaape 

lujemy do kosza 
lińskiej publicz 
ności o bardziej 
sportowe żaiho 
wanie się. Na. 
leży uniknąć 
powodów do 
słuszne’ i os
trej krytyki.

Teniści wyjechali 
do Bukaresztu

WARSZAWA (PAP). W 
czwartek nad ranem wyjecha 
ła do Bukaresztu na między
narodowe mistrzostwa Rumu 
nli drużyna tenisistów pol
skich, w składzie: Jędrzejów 
ska, Popławska, Skoneokf, Pią 
tek, Chytrowski, Radzio, Kud 
liński 1 Kwiatek.

W dniu 17-go spotkają się, 
Kolejarz Słupsk — Związko
wiec Koszalin i Kolejarz Bia
łogard — Gwardia Drawsko.

Niewątpliwie atrakcyjny 
mecz dwóch faworytów Gwar 
dii Słupsk i Unii Szczecinek, 
odbędzie się dopiero 29. X. br.

(Rak)

zentanta Potrzebowskiego, któ 
ry uzyskał w nim wynik 
3:56,8.

Jest to najlepszy wynik o- 
slągnięty po wojnie przez za
wodnika polskiego.

Czasem tym szczecinanin za 
kwalifikował się do czołówki 
biegaczy polskich, uzyskując 
w ogóle czwarty z kolei wynik 
w Polsce, za Kusocińskim, Ku 
charskim i Staniszewskim.

Bukareszteński bieg Potrze
bowski rozegrał początkowo 
wspaniale prowadząc do 1450 
m, na finiszu, jednak szybszy
mi okazali się Czechosłowak 
Alm oraz dwu zawodników 
węgierskich, którzy minęli Po 
laka na ostatnich metrach.

Tak więc popularny szcze
ciński „Edmund” pokazał, że 
jest najlepszym w tej chwili 
w kraju średniodystansowęem. 

(Rak)

Nowy rekord
motocyklowy ZSRR

W Moskwie zakończono mis
trzostwa motocyklowe ZSRR, 
w których uczestniczyło ponad 
200 zawodników. W ostatnim 
dniu rozegrano biegi na dys
tansie 100 i 300 km.

W kategorii mo 
tocykli z wóz
kami ponad 
OOOccm, Kuła
ków ustanowił 
nowy rekord 
ZSRR, przeby
wając 300 ktn. 
w czasie 2:20 
38,6, uzyskując

średnią szybkość 127,983 km/ 
godz. Wynik ten jest lepszy od 
poprzedniego rekordu o 21km/ 
godz.

Rozegrano również motocy
klowy wyścig na przełaj. Zwy. 
ciężył Płatycz, przebywając 
trudną, 111 km. trasę w 2:45: 
51,6

Lekkoatleci
wyjechali do Sofii

WARSZAWA (PAP)- W pią
tek rano wyleciała samolotem 
do Sofii 23-osobowa ekipa lek
koatletów polskich, która wraz 
z zawodnikami i zawodnicz
kami, uczestniczącymi w mię
dzynarodowych mistrzostwach 
Rumunii, reprezentować bę
dzie Polskę w meczu między
państwowym z Bułgarią. Spot 
kanie to odbędzie się w Sofii, 
w dniach 17 i 18 bm. Ekipa 
polska wyjechała pod kierow
nictwem trenera Wactmlow- 
skiego.

Pokrótce
DO PRAGI przyjechała drw-' 

żyna piłkarska Albanii, która 
w dniu 17-go bm. rozegra mecz 
z reprezentacją Czechosłowacji.

W dniach IB i 17 bm. na kor
tach AZS w Warszawie odbędą 
się półfinałowe rozgrywki o mi
strzostwo w siatkówce kobiet. 
Wezmą w nich udział mistrzy
nie okręgu wrocławskiego ś •- 
polskiego oraz ŁKS t AZS 
Warszawa.

W niedzielę odbędą stj w 
Warszawie ogólnopolskie za
wody kajakowe. Wezmą w 
nich udział czołowe drużyny 
z całej Polski. M. in. repre
zentacja Związkowca { Kole
jarza Szczecin.

A. K O P T I A I E W A

Miłość
dr. Arżanowa
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Panowie wstali i podeszli się przywitać; 
trzech mężczyzn, wśród nich również gospo
darz, ucałowało dłoń Olgi-

— Igor Korobicyn — przedstawił się je
den z tej trójki.

Olga przypomniała sobie, co mówiła o 
nim Pawa: trochę bzikowaty, dobry mecha
nik, poeta itd., co sprawiło, że spojrzała nań 
z ciekawością. Może to jakiś znajomy z Insty 
tutu? Może był na wydziale mechaniki? Wy
glądał na prawdziwego mammego synka: wv 
delikacony, szczupły, z zapadłą klatką piersio 
wą. Był na pewno nie tylko pieszczony, ale 
po prostu rozpieszczony do niemożliwości. Na 
jego bladej twarzy szczególnie uwydatniały 
się ciemne, dobre oczy i maleńkie usta- Wy
glądał raczej na poetę-pechowca niż na dob
rego mechanika.

— Proszę włączyć adapter — rzekła doń 
Pawa i biorąc Olgę pod ramię pociągnęła ją 
za sobą do drugiego pokoju.

— Chodźmy, pokaźę pani mole pociechy!
W elegancko urządzonej sypialni wlsinły 

różowe abażury, puchowa pościel przvkrjta 
była koronkowymi kapami na różowym pod 
biciu. Pawa z nieoczekiwaną siłą przyciągnę
ła Olgę do siebie i chwytając ją za ręce spy
tała, pob"adła z nrzejęcia:

_ No i co? Co powiedział?
— Powiedział, że..- powiedział... — Olga 

patrzyła zakłopotana na gładkie czółko Pawy.

— Prędzej na miłość boską! Niechże pani 
już powie! No, co powiedział?!

— Powiedział, że to zupełnie niemożliwe.
Ręce Pawy opadły bezsilnie i Izy ciurkiem 

popłynęły jej z oczu. Podniosła do twarzy 
odwróconą wierzchem dłoń, jakby broniąc 
się przed ciosem, przesunęła dłonią po oczach, 
po mokrym od łez policzku i zasunąwszy pal 
ce w miękkie kędziory opuściła głowę.

— Co zrobić teraz? Co zrobić?!—szeptała 
czyniąc widoczny wysiłek, by się nie rozpła
kać głośno.

W sąsiednim pokoju grał patefon. Jakiś 
mężczyzna łamiącym się tenorkiem recyto
wał wiersz. Skrzypce zawodziły tęsknie i me 
lancholijnle.

„Ona jednak cierpi — pomyślała Olga 
patrząc na Pawę, podobną teraz do ładnego 
zwierzątka schwytanego w pułapkę- — Jest 
doprawdy w strasznej sytuacji!"

Chciała pocieszyć ją trochę, ale nie przy
chodziły jel na myśl żadne odpowiednie sło 
wa, po chwili jednak Pawa sama przestała 
płakać. Wzięła z etażerki chustkę i wytarła 
mocno oczy. Razem ze łzami starła również 
z twarzy wyraz złości, który się był pojawił 
przedtem i zaczęła pudrować się i szminkować 
przed dużym lustrem.

18Kiedy wróciły razem do jadalni, nie obej 
rzawszy „pociech ’ Pawa była znowu wesoła 
i poprosiła o muzykę taneczną. Patrząc na nią 
Olga dziwiła się, jak ta kobieta wspaniale 
umie nad sobą panował Jak można uśmie
chać się i żartować mając taki ciężar na ser
cu! Czy też stara się po prostu zapomnieć o 
swoim zmartwieniu?..

— Ja chcę tańczyć! — oświadczyła Pawa, 
wychodząc na środek pokoju. — Igor, niech 
pan nastawi jakiegoś dobrego kozaka!

— I puściła się w pląs.- W podskokach 
błyskała oczyma i śmiała się wesoło, pokrzy
kiwała radośnie, wyrzucając ręce' na boki. 
W upojeniu wybijała stopem! skoczny rytm. 
Tańczyła całym ciałem: ramionami, rozwlch

rzonymi lokami, łańcuszkiem na szyi.
„To dopiero wariatka!”’ — pomyślała 

Olga, porwana mimo woli jej wspaniałym, 
pełnym temperamentu tańcem.

Cofnęła Się trochę, robiąc miejsce tań
czącej Pawle i w tern za wiszącą u drzwi por 
tierą ujrzała opasłą staruchę w ciemnej suk
ni- Uwagę Olgi zwróciło uderzające wprost 

podobieństwo do Pawy. Wydawało się, źe na 
korytarzu stoi Pawa starsza o kilkadziesiąt 
lat, z rozlanymi kształtami.

Och, bezwstydna! Och, diablica! — szep
tała starucha zwiędłymi wargami, kiwając 
głową, okrytą ciemną chustką. Wzdychała 
niby to z naganą, ale w oczach jej iskrzyły 
się łobuzerskie ogniki.

„Byłaś widocznie za młodu taka sama!’ 
— przemknęło przez głowę Olgi. Zwróciła 
oczy w kierunku tańczącej, potem przeniosła 
wzrok na męża- Doktór siedział na kanapie i 
ze zmarszczonymi brwiami patrzył na koloro 
wą, wirującą po pokoju jak wicher postać.

„Jak można tak tańczyć, mając nieczyste 
sumienie?!” — wyczytała z jego twarzy Olga,

Iwan nie umiał tańczyć. Obok niego sie
dział Skorobogatow, ze skrzyżowanymi na 
piersiach rękami, 1 również przyglądał sie Pa 
wie okrągłymi, przenikliwymi oczyma; pa
trzył z pobłażaniem, jak człowiek obdarzony 
bystrym umysłem, w pełni świadom swojej 
wartości. „Jeśli ktoś ma chęć może sobie plą 
sać, ale jest to •ajęcie zupełnie jałowe!” — 
mówiła cała jego postać.

Skorobogatow nie pił, nie grał w karty, 
nie uganiał się za kobietami f zupełnie słusz 
nie uważał siebie za krysta1icznie czystego 
człowieka. Dlatego też uważał, źe wszyscy po 
winni bać się go i zabiegać o jego względy. 
Było ogólnie wiadomo, że był człowiekiem za 
słuźonym — został nawet nagrodzony ordę 
rem Oerwonecrri Sztnndarn — łecz mimo to 
”le był 1uManvm. Nie lubił go również Arźa- 
now.

„Smutno cl”? — soytaia Olga spojrze
niem,

Potwierdził lekkim drgnieniem brwi 1 
odwrócił się.
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— Nie chce mi się z tobą rozstawać! — po
wiedziała poważnie Olga, odprowadzając z r« 
na męża do pracy.

— Powinnaś też zacząć pracować, kac! a- 
na — odrzekł Iwan. — Musisz konlećznie 
czymś się zająć.

— Co mogę robić, jeśli nic nie umiem?
— Chociażby udzielać lekcji angielskiego.
— Przecież nie ukończyłam kursów... Mu 

siałabym jeszcze rok przynajmniej sama się 
uczyć.

Doktor spojrzał z czułością na Smutną 1 
przejętą buzię żony: on wiedział najlepiej, 
czemu nie zakończyła wówczas studiów.

— Zresztą, popróźnuj sobie na razie — 
powiedział łagodnie. — Odpocznij. A potem 
coś się zadecyduje. Byłbym rad z całej du
szy, gdybyś nie miała żadnych obowiązków, 
ale jest w tym już męski egoizm... i w ogóle 
nie jest dobrze, jeśli kobieta nie Jest samo
dzielna.

— Tak, to bardzo niedobrze... — cicho, 
ale żarliwie powiedziała Olga. — I to tak 
przykro. Przecież nie to mnie martwi, że ty 
jesteś cały dzień zajęty, ale to, że sama nłc 
nie robię. Przez to wytwarza się między nami 
p-zepałć. Powiadasz: „Odroocznij!” Po czym 
mam odpoczywać, po jakim wysiłku? Przyje 
cliałam tutaj i otwieram szeroko oczy wi
dząc, ile tu zrobiono! Patrzę i podziwiam! Jak 
się wszystko rozbudowało! Asfaltowe szosy, 
fabryki, pola, miasta całe! Przecież ta okolica 
była zupełnie bezludna. Łogunow pokazywał 
mi coś niecoś po drodze, zresztą sama widzę, 
wszystko nowe, świeżo zbudowane... zazdrość 
gryzie moje serce... Cieszę się, ale jednocześ
nie zazdroszczę, to wszystko powstało bez 
mo ego udziału Ja bym też chciała robić coś, 
być przydatna ludziom... Ale co mam robić?

■
(Dalszy ciąg nąUmń).
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